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WARSZAWA — Io w  Księgarni Kol. „Rscfe*.
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E PUR 51 MU0 WE!
CHODZIŁO O COŚ WIĘCEJ!

Przeglądam  tych kilkanaście artyku­
łów , recenzyj, g ło s ó w  prasy, które byty 
p r a s o w e *  echem  m ego reportażu o 
Gdańsku. Przeglądam  je z uczuciem  bar­
dzo g łę b o k ieg o  zaw od u , przeglądani je z 
przekonaniem , że broszura moja chybiła  
absolutnie celu. Po ow em  echu praso-  
w em , ob iec y w a łem  sob ie  b ow iem  coś  
innego  i coś  w ięcej ,  niż s tw ie r d z e n n  
m ych w a lorów  pisarskich, m ych talen­
tó w  dziennikarskich. Jeśli jestem  tylko  
grafom anem , to nic tu nie zrobią i ta­
kie p och w ały ,  jakiemi mnie n ajłaskaw Pj  
darzy p. R o g o w icz  w  sam ych  „ W ia d o ­
m ościach  Literackich czy  p. S. Ż. w  
„Dniu Polskim ", czy p. Kęplicz w  „Ilu­
s trow anym  Kurjerze Codziennym". Jeśli 
zas nim nie jestem , to także nie w n o sz ą  
nic n o w e g o ,  prócz p e w n e g o  stw ierd ze­
nia faktu, który jedynie przyczyni się  
chyba do tego ,  że czytelnik  tych pism  
d ow ie  się , że  „Sarajew o, Szanghaj,  
(jdańsk", to rzecz c iekaw a, przeczytania  
warta. A tym czasem  mnie —  m oże to 
b yły  takie rom antyczne rojenia m łodego  
autora? —  chodziło  o coś  jeszcze  więcej,  
niż przeczytanie tej książki Jeśli ją te­
raz czytelnik  w eźm ie  raz jeszcze  do rę­
ki, to ntoże zob aczy  tę m yśl,  jaka tam 
przeziera d opraw d y z każdej karty T o  
m yśl dostarczenia  czyteln ikow i p o lsk ie ­
mu tyle materjału do rozw ażenia ,  tyle  
ob serw acyj  poczyn ion ych , tyle w rażeń,  
faktów, m om entów , żeby przeczytanie  
tego  w sz y s tk ie g o  p obudziło  g o  jako ob y  
w a te la  d b a łego  o interes państw a , jako  
inteligenta, do dyskusji,  ch ociażb y  z s o ­
bą sam ym  prow adzoną , nad sytuacją  
guanską. Cel m ego  „G dańska", racja, 
dla której ukazał się  je szcze  inaczej, niż 
w  postaci korespondencji do trzech dzień  
ników  polskich , to było  w łaśn ie  dopro­
w adzen ie  do tego ,  by G dańsk  stał s ię  w  
P olsce  przedm iotem  dyskusji,  by poru­
szon o  w  niej tę kwestję ,  czy ob ecn y  stan  
rzeczy w  W oln em  M ieśc ie  nas n a p ia w -  
dę zad aw ala  i tę, czy napraw dę nie m o ­
że tam być lepiej i tę, czy  to lepiej, to 
nie są  rzeczy, które m ogą być jed n ocze -  
snem  „lepiej" dla obu stron kontrahują-  
cych. Na m ałym  odcinku zagadnien po l­
sko-n iem ieck ich  starałem się  uczynić  to, 
co dwaj publicyści „S łow a"  czynili na 
całej linji teg o  frontu

Przeglądam  z kolei mój reportaż, 
spraw dzam . R ze cz y w iśc ie  w szystk iem i  
m ożliwenti środkami starałem się  p o d ­
kreślić faki, że Gdańsk, to nie jest ma­
łe, butne m iasto, ale w ielkie n ie b e z p ie ­
cz eń stw o  W  sam ym  naw et tytule dałem  
przecież „S arajew o 1914 —  Szanghaj  
1932 —  G D A Ń SK  —  1 9 3 ? ' .  R zeczyw i­
śc ie  w szystk iem i m ożliw em i środkami 
starałem  się  w yk azać ,  że nastawienie P< 1 
slći do G dańska było jednym  z b łędów ,  
które dziś się  m szczą. R zeczyw iśc ie ,  za­
rysow ałem  wyraźnie  p olityczny układ sił 
w  w oln em  m ieśc ie .  R zeczyw iśc ie  p oru ­
szy łem  w szy s tk ie  do poruszenia  b ędące  
w y w o d y  na rzecz tezy, że porozum ienie  
p olsk o -gd ań sk ie  nie będzie (jak czasem  
s ły szy  s ię  u n as)  interesem  G dańska,  
(„m am y przecież G dynię  i to będzie  jej 
k o sztem " ) ,  ani interesem  Polski (jak  
chcą  szow in iśc i  tamtej s trony)  ale d o ­
skonałym  interesem  obu stron. R zeczy­
w iśc ie  podkreśliłem  tę za leżność ,  to zw ią  
zanie z Berlinem i podprow adziłem  m e ­
g o  czyteln ika  do w niosku , że rozw iąza ­
nie, czy  ch oćb y  cz a so w e  złagodzen ie  
s tosu n k ów  p o lsk o-gd ań sk ich  nie jest m o­
żl iw e bez gen era ln ego  odprężenia  na za­
chodzie że— w brew  endeckim  snom  o ,,o-  
bejściu" Berlina— G dańsk  jest ty lko frag  
mentem sp ra w ia ło  mi zrazu g łębok ą  r a ­
d ość ,  g d y  p ierw sze  artykuły i recenzje  
potw ierd za ły  trafność mej oceny , mycn  
ob serw acyj.  D yskusja  ogran iczy ła  s ię  do  
potakiw ania . Jest ironją, że jedynem  pi­
sm em , które mój reportaż użyło  za  
substrat, za  przesłanki do w y c iągn ięc ia  
p ew n ych  konsekw en cyj ,  p ew n ych  a w ięc ,  
był dw u tygod n ik  literacko p o lityczny  
polskich  kom unistów .

Skruszony m ów ię  sobie: w jdocznie
moje aspiracje do w y g o to w a n ia  memu  
sp o łeczeń stw u  takiego  raportu (b o  to 
był, miał być, raport) ,  któryby skłonił  
g o  do rewizji p ew n ych  aksjom atów  (jak  
że naiwne są  one n ie s te ty ) ,  stał w  d y s ­
proporcji z meiiis m ożliw ośc iam i.  „Za  
młody". Ale w te d y  m yślę ,  że przecież  o 
kwestji G dańska alarm ow ano u nas  
przez pew ien  czas dzień w  dzień, dzień  
w dzień. I mimo teg o  nic. Z w rócon o  pew  
ną —  och, bardzo życz l iw ą ,  bardzo d o ­
datnią —  u w a g ę  na „ m ło d e g o  autora  
podkreślano jeg o  inteligencję , dar ob ser­
w acyjny , objektyw izm , interesujące uje­
cie i t.p rzeczy. I tyle, tylko tyle.

DYSTANSE, K ToR F ROSNĄ, D Y S T A N ­
SE. KT ÓRE M ALEIĄ.

T o za p ew n e  k on sekw en cja  faktów  
sprawiła ,  że w  kilka m ies ięcy  p o  mym

reportażu gdańskim , stałem  się  w spółpra  
cow m kicm  pism a, które jedno, w  całej 
prasie polskiej jest  do zagadnień p o lsko-  
niem ieckich n astaw ion e pod kątem w i­
dzenia  k oniecznośc i  w spó łpracy , w s p ó l ­
ności nieom al (tak" w sp ó ln o śc i )  intere­
só w ,  bardzo wielu  interesów, które jest  
szermierzem  porozum ienia  p olsko-n iem ie  
ckiego. Moj, m oże bardzo m łodzieńczy,  
m oże dla k ogoś  n ieuzasadniony zaw ód  
(„ m y śm y  przecież życz l iw ie  pisali o p a­
nu, panie Fruszyńsk i") zmienił iornię  
w o b e c  faktu, że cała dyskusja  p r o w a d z o ­
na na łam ach „S łow a" , tak b ogata  w  w y ­
w od y ,  w  argum enty, jest  dyskusją bez 
p r a so w e g o  echa, ech a  w  formie p o lem i­
ki, .w formie riposty. M y atakujemy s ta ­
n ow isk o  p. S trońskiego, s tanow isk o ,  k tó ­
re —  g d y  chodzi o politykę w  stosunku  
do N iem iec ocz y w iśc ie ,  p okryw a się  n ie­
tylko z polityką Endecji, ale i w ię k sz o ­
ści san acj i  A rgum enta te w oli  prasa p o ­
m ijać m ilczeniem  i aalej poić czyte ln i­
ka p oglądam i zaiste , ani szerokośc ią  
sw y c h  h oryzontów , ani p erspektyw ą ja­
k ieg o ś  realnego celu, ani m ożliw ośc iam i,  
szansam i, nie imponujcąem i. A lt  być m o­
że, że trudnoby było  inaczej —  Na o b ­
strzał d yskusyjny  przeciwnika nie m ogą  
rea g o w a ć  forty, którym zabrakło amuni-

A jednak zdaje mi się, że m ilczenie pra 
sy prof. S trońsk iego  — to nie jest  jeszere  
d ow ód  m ilczenia  opinji. Milczenie prasy  
w y g lą d a  w łaśn ie  jak ta zas łona  d y m o ­
w a, którą ktoś chce pokryć przed w ro ­
g iem  p rzegru pow yw an ia ,  jakie s ię  w brew  
jeg o  w oli  dokon yw u ją  w  jego  w łasn ych  
szeregach . T o, że milczą „G azeta  W ar­
szaw sk a"  „A. B. C .“ , to jeszcze  nie 
jest d o w ó d ,  to w łaśn ie  przeciwnie ,  
jest  d ow ód , na to, że u ich czy te in iaów  
rośnie krytyka tej polityki bez w id o k o w  
i bez  korzyści,  jaką jest nie od dziś  
polityka polsko  niemiecka. Przyjęcie rę­
kaw icy  dyskusyjnej, podjęcie dyskusji 
ze „S łow em " , zm usza łob y  nietylko do 
p o lem izow an ia  z argumentami, ale i 
do ich powtarzania , cy tow an ia  w łasn ym  
czytelnikom. A w tedy  —  po czyjej s ta ­
nęliby stronie?

T o  n ietylko rozm ow y z ludźmi, to nie 
tylko jakieś w yczuc ie ,  skłania mnie ot 
podobnej n ipotezy. Jestem g łęb ok o  prze­
konany, że jednak ludziom m yślącym  w  
P olsce ,  każden dzień ujawnia w  jaskra­
w y  sp o só b  sz k o d liw o ść  kontynuow ania  
naszej ooecnei polityki zagranicznej, u- 
jaw n ia  k onieczność jej zmiany. Prasa  
tych ludzi przestaje o d d aw ać  ich p o g lą ­
dy m iędzy nią a nimi rośnie d ystans n ie­
zrozum ienia tak sam o jak jednocześnie  
maleje ich dystan s  od leg łośc i  ze „S ło ­
w em ", w y d a w a n em  w  W ilnie. N asz or­
gan  jest  tu tylko heroldem tych r o s n ą ­
cych koniecznośc i,  jak tylko heroldem, a 
nie tw órcą  romantyzmu był lord Byron.
1 nie jest naszą winą, że tertiuin non d a ­
tur, że jedyną koncepcją polskiej p olity-  
tyki zagranicznej, p rzec iw staw ian ą  o b ec ­
nie bankrutującej koncepcji,  jest koncep ­
cja S tan is ław a  M ackiew icza.

O PUSZCZANE  SZYCH TY

M ylnym  byłby  p ogląd , że tylko u 
nas co ś  się  w  n astaw ieniach  zmieniło:  
paradoksalny  natom iast  w y d a  się  pogląd  
że się  coś  zm ieniło i w  N iem czech . A 
jednak —  tak

G d yb y  czytelnik polski miał u siebie  
zbiór g ło s ó w  n iem ieckich o P o lsc e  w  cia  
gu tych dwunastu  lat, to zauw ażyłby  je­
dno: porzucanie p ew n ych  koncepcyj .
N iegd yś ,  gd y  chod ziło  o Pom orze , to w 
Berlinie w id zian o  t izy  sposoby „od zysk a  
nia korytarza". P o  p ierw sze  koncepcję  
zamiany na Litwę i Kłajpedę. Po  dru­
g ie  koncepcję rewizji granic na p od sta ­
w ie  19 art. Paktu Ligi N arod ów . Po  t ize  
cie w ojnę. W y sta rczy  lektura prasy do  
przekonania się, że dw ie  p ierw sze kon­
cepcje tak ongiś  częs to  w y su w a n e ,  są  
dziś w y su w a n e  coraz rzadziej i przez  
coraz mniej p ow ażn ych  ludzi. O Litwie  
już się  nie m ów i.  Jako ostatni balon pró­
bny, ktoś puścił koncepcję O desy. Nadzie  
je na Pakt Ligi, jako p o d sta w ę  do rew i­
zji, zupełnie osłab ły .  Plan van  
H am ela (u m ięd zyn arod ow ien ie  P o ­
morza, ale i Prus W sc h o d n ic h ) ,  o d ­
rzucono a limine. L itew ska i g en ew sk a  
k oncepcja  to d w a  op u szczon e  już, na za ­
syp anie  skazane chodniki kopalni. D ziś  
N iem cy  coraz jaśniej zdają sob ie  spraw ę,  
że jedyną drogą do „odzyskania"  P o ­
morza, będzie wojna. C óż to z n a c z y ’  
Czy znaczy to, jak chce prof. Stroński,  
że będzie w ojn a?  Nie. Znaczy  to przede-  
w szys tk iem  dojrzewanie  w  Berlinie 
poglądu, że cena, jaką przyjdzie za P o ­
morze zapłacić, będzie d użo  droższa, n ż 
to m yślano, rojąc l itewsk ie ,  czy  p aktow e  
koncepcje Mimo w szys tk ich  parad Hitle­
ra, s ło w o  w ojn a  budzi w  N iem czech  
w spom n ien ia  zdruzgotania. Przyw odzi  
na m yśl to, co  m ów i Spengler, a w yraź­
niej C oudenhove, że będzie europejskim

Znaczny spadek funta anyiets ciegc
Na giełdzie londyńskiej trwał od 

wczoraj barazo znaczny spadek funta.

W  aniu wczorajszym wartość funta 

w stosunku do dolara spadła z 5,45 do 

3.41. Dzisiaj funt spadł do 3.36 lecz przy 

zamknięciu giełdy doznał pewnej popra­
wy i notowano go po 3,39 dolara za 
funt.

Najniższy kurs funta po zejściu z pa­
rytetu złota wynosił w  grudn.u ub roku 

3,23. Obecny spadek funta tłumaczy się 

na giełdzie znaeznemi zapotrzebowania­

mi oocych walut dla dokonywania p łat­
ności za rozmaite suiowce, zwłaszcza 

zas za zooże i baweinę. Powodem spad 

ku jest również wyzbywanie się obecnie 

konwertowanej 5-procentowej pożyczki 
wojennej przez tych, którzy konwersji 
na 3,5 proc. nie zaakceptowali.

Narazie ze strony Banku Angielskie­
go nie: czynione są żadne starania utrzy 

mania funta na wyższym kursie. Spadek 
kursu funta wywołują, oczywiście znacz­
ny wzrost ceny ziota, która podskoczy-

Po wypowiedzeniu trantatu handlowego
Sowietom przez Anglie

M O SK W A PAT. —  Wiadomość o 
wypowiedzeniu przez Anglję prowizo- 
rjum handlowego z sowietami ooszta do 
Moskwy późną nocą. Prasa moskiewska 
podaje na pierwszej stronie bez komen­
tarzy tę wiadomość. W  kołach politycz- 
nycn oceniają wypowiedzenie umowy ja 
ko skutek konferencji w Ottawie i jako 

konsekwencję wzrostu wpływów konser­
watystów w  rządzie Mac Donalda.

M O SK W A PAT. —  Agencja TASS  

zosrała upoważniona do kategorycznego

zapizeczenia mrormacji Exchange Tele- 
graphen, jakoby Rada Komisarzy Ludo­
wych SSSR postanowiła zaproponować 
rządowi brytyjskiemu poddanie rewizji 
traktatu handlowego angielsko - sowiec­
kiego.- Sowiecka agencja upoważniona 
została pczatem do oświadczenia, że 

Anglia wypowiedziała prowizoryczny 
traktat handlowy z inicjatywy i na w y­
łączną odpowiedzialność jedynie rządu 

angielskiego.

Nowa mowa H el fleta
.Francja będzie walczyć o pokój z ią samą energią-

PARYŻ PAT . —  Przemawiając wczo 
raj na bankiecie syndykatu prasy pro­
wincjonalnej, Herriot podkreślił trudno­
ści, jakie spotykają dziś mężowie stanu, 
zwłaszcza w  dziedzinie polityki zagiani- 
cznej.

W  chwili obecnej zaczynają się bu­
dzić uśpione dotychczas a poważnie nie 
pokojące pretensje. Francja —  mówił 
Herriot —  musi wytężyć całą swą czuj­
ność dla zapewnienia nietylko własnego 
spokoju, ale i spokoju innych.

Zobowiązania, pi zy jęte przez inne 
państwa, zmuszają nas do utrzymania

po naszej stronie pewności prawnej i 
korzyści faktycznych, nie wolno bowiem  
dopuścić, aby Francja mogła stać się kie 
dykolwiek oskarżoną przed jakimkolwiek 
trybunałem. Być może przyjdzie chwila, 
gdy nam samym trzeba będzie się odwo 
lać oo trybunału, Kraj nasz, tak okrut­
nie doświadczony, powinien podjąć wal 
kę o pokój' z tą samą energją, jaką w y­
kazał na polach bitew.

Bądźcie, panowie, przekonani. —  za 
kończył Herriot —  że oddam na usługi 
kraju całą swą zdolność działania i roz 
wagę.

StdoowisKB bawarskiej panj ludowej
w  dziedzinie zagadnień polityki zagranicznej

BERLIN RAT. — Bawarska partja ludowa 
wydała odezwę, precyzującą jej slosunek do 
aktualnych zagadnień polityki wewnętrznej i 
zagranicznej. Odezwa sprzeciwia się absolutyz­
mowi i domaga się pełnowartościowego przed 
stawicielstwa ludowego.

Bawarska partja ludowa sprzeciwia się 
wszelkim probom zmian ordynacji wyborczej 
w Kierunku uprzywilejowania słer posiadają­
cych. Reforma ustroju Rzeszy winna iść w kie 
runku przywrócenia krajom związkowym praw 
zaproponowanych w umowach z roku 1871.— 
Reforma Rzeszy nie powinna być narzucona 
Niemcom z Berlina.

W zakresie polityki zagranicznej bawarska 
partja ludowa gotowa jest poprzeć każdy rząd 
w walce o równouprawnienie Niemiec w kwe­
stji zbrojeń. Partja wypowiada się za gospo­
darką liberalną, uwzględniającą interesy stanu 
średniego oraz przestrzega przed wszelkiego 
rodzaju eksperymentami inflacyjnenii.— Chcąc 
współdziałać w kształtowaniu się nowych Nie 
miec, bawarska partja ludowa nie pozwoli ied

nak — jak za/nai za odezwa — sprowadzić 
do bezwolnego narzędzia polityki berlińskiej.

K R W A W E  PR ZY G O T O W A N IA  
W YBO RC ZE

BERLIN PAT. — Codziennie nadchodzą z 
prowincji wiadomości o nowych ofiarach v alk 
politycznych na tle akcji przedwyborczej.

Wzoraj w Gliwicach znalezione zakiutego 
na śmierć hitlerowca. Ubiegłej nocy postrzelo­
no ciężko w brzuch członka Żelaznego Fron­
tu.

W dniu 19 bm. w Lipsku doszło dc- ostrego 
starcia, w czasie zebrania niemiecko narodo­
wych, z obecnymi na sali narodowymi socjali­
stami. Gdy jeden z mowcow począł atakować 
hitlerowców, poseł narodowo - socjalistyczny 
O.irniok rzucił w niego butelką z wodą -odo 
wą, poczem wywiązała się bojka, w której 
wiele osób odniosło dotkliwe obrażenia.

Władze policyjne kontynuują masowe rewi­
zje wśród hitlerowców z prowincji.

ta o 2 szyi. 2 ptnsy, dochodząc do ceny 
122 szyi 2 pensy za uncję. Najwyższą 

cenę za złoto płacono 6 stycznia ro., m.a 

nowicie 122 szyi. i 9 pensów za uncję.
W  związku z dzisiejszym wzrostem 

ceny złota zaczął się znowu ruch sprze­
dawania złotych monet. Za złotego tunta 
płacą aziś 28 szyi. i 6 pensów.

ZANIEPOKOJENIE W  NIEMCZECH

BERLIN PAT. —  Nagły spadek kur­
su funta sterlinga i towarzysząca lru 

zniżka walut skandynawskich wywołały  

w  Niemczech duze zaniepokojenie.

Dzienniki notuią już znaczne straty, 
jakie poniesione zostały przez Niemców 
w  obrotach minowych, me zaoezpierza- 
jących przed wahaniami kursu. Niemiec­
ki eksport spadł obecn.e wobec szerokie 

go frotu dumpingu walut —  pisze „Boer 
sen Kurier". Zjawisko to jest tembai- 
dziej niepokojące, że Anglia zmierza w  

ten sposób do podniesienia na swą ko­
rzyść walutowej premji eksportowej. —  

Wskazuje się przytem na fakt, że spade* 

kursu tunta nastąpił po nagłem wstrzy­
maniu oficjalnej akcji interwencyjnej i 
że łączy się to z chęcią zatrzymania w  
Anglji kapitałów, podczas zbhzaiace; 
Się konwersji angielskich pożyczek w o­
jennych.

Nominacje kobiet w sądow ­
nictwie

W październiku roku bież. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej podpisał wniosek nominacyj­
ny 3-ch kobiet na stanowisko sędziów grodz­
kich.

Mianowane zostały p.p. Irena Wojnikonis 
— sędz.a sądu grodzkiego w Sosnowcu, Heie 
na Lepiarzowa —  sędzia sądu grodzKiego we 
Lwowie i Wanda Halina Kamińska — sędzra 
sądu dla nieletnich w Warszawie.

Należy zaznaczyć, że p Kamińska została 
mianowana na miejsce zwolnionej dekretem 
Prezydenta Rzeczypospolitej sędziego Wandy 
Wojtowiczowej - Grabińskiej.

—  O —

Owa w yrok. śmierci
ZA M O R D ER sTW A  I RABUNKI

WARSZAWA PAT. — Sąd Okręgowy w 
Pińsku na sesji wyjazdowej w Brześciu Liiew 
skim rozpatrywał sprawę niejakiego Jana Kraw 
czuka. mieszkańca wsi Dobra Wola w pow. tu 
ninieckim, za dokonane przezeń liczne napady 
rauunkowe i morderstwa.

Sąd skazał Krawczuka na karę śmierci przez 
powieszenie. Obrona wniosła do Pana Prezy­
denta prośbę o ułaskawienie. Zaznaczyć nale­
ży, że Krawczuk pized 6 laty skazany został 
na dożywotnie więzienie za napad rabunkowy, 
jednak Pan ^rezydent Rzeczypospolitej, korzy 
stając z praw a łaski zamieni! mu wyrok na 4 
lata więzienia. Po odbyciu kary Krawczuk po­
czął znowu grasować w powiatach luninieckim 
bizeskim itd.

ŁUCK. PAT. —Wyrokiem Sądu Okięgowe 
go w Łucku na sesji wyjazdowej w Kowlu 
zosta' skazan> na karę śmierci przez po wiesze 
nie W egera Włas, lat 21, za udział w bandzie 
dywersyjnej Pan Prezydent w drodze laski za 
mienił mu karę śmieici na dożywotnie wiezie­
nie.

Rozbrojeni moralne vś Niemczech
BERLIN PAT. — Turyngijski minister o- 

Swraty Wechtler, członek partji narodowo - so 
cjalistycznej, poleci! aby jrocząwszy od jutra 
poświęcać ostatnią lekcję w tygodniu wygłoszę 
niu dialogu, skierowanemu przeciwko traktato­
wi wersalskiemu.

Uczeń lub nauczyciel winien odczytać tekst 
artykułu 231 traktatu wersalskiego o winie, — 
ku.rą ponoszą Niemcy za wybuch wojny, a ca 
la klasa odpowiada słowami:

„Niechaj pali nam dusze hańba Niemtec, aż 
do dnia odzyskania honoru i wolności". —

poczem powinna się odbywać lekcja języka 
niemieckiego.

Nowe rozporządzenie nakazuje ponadto u- 
rządzać co roku po Wielkiejnocy serię odjro- 
wiednich wykładów o postanowieniach trakta 
towych. dotyczących ziem, oderwanych od Nie 
miec, rozbrojenia i winy za wybuch wojny. 
Nauka historji w ostatnich kla-ach wszystkich 
szkól winna kończyć się 3 miesięcznemi rozwa 
żaniami, poświęconemi traktatowi wersalskie­
mu i idei walki.

Sprawa Kolei ŚiąsK -  Gdynia
WARS&A.WA (itel. wł.) Dowiadujemy 

siię, że druga natai fimaiusowamkt lituji kole­
jowej Śląsk -  Gdynia nie jest. w if-e.j chwali 
aktualną. Sytuacja rynku pieniężnego we 
F -ancji jest tego rodzaju, że tnie pozwala

początk iem  końca i że w  N iem czech  k o­
muniści liczą s ię  już na miljony i że  
Rosja so w ie ck a  ta s tado  w ych ud zon ych  
ale g łod nych  w ilk ów , których apetyty  nie 
zaspokoi kęs Polsk i,  ale nęci miraż prze 
wrotu k om u nistyczn ego  w  Europie. W o j ­
na, to jednak p tzeogrom n e ryzyko. P rzy­
najmniej na teraz. I na długo.

Xawery Pru>zyński

na  wypuszczanie n o w ’ ch  obligacja. Kurs  
obligacji l-sziej r a ty  podniósł s ię  cokol­
wiek z  60 franków: na 70, nie jest- to- jed­
nak  kurs w ystarczający. W  łych waruin- 
kaich strona polska T -w a  Francusko -  Pol­
sk iego  mie uważa za stosow ne w ypuszcza­
nie drugiej r a ty  obligacji.

A k tu a ln ą  je s t  w te j chw il1' je d y n ie  u -  
iruichomionie ru c h u  n a  lin j :  Ś ląsk  —  G d y n ia  
K o n so rc ju m  f ra n c u sk ie  za jiro jio n ' w a n o  iza 
k u p ie n ie  lokom otyw  i waigcnówi osobo­
w ych  z a  sum ę 100 mLyomów fran k ó w . O 
.fiie s t r u n a  f ra n c u s k a  zgodzi -się -na t ą  p ro ­
p o zy c ję  iiimja zo s ta n ie  u m e h am lo n a  p rzez  
T w a  M p rzeciw nym  w y p a d k u  e k sp lo a ­
ta c ję  o b e jm ie  m in iste rstw ie  <k< m uniik c ji 
na: ra c h u n e k  r.owr rzystw a .

Tragiczny zgon płk. 
Dłuźntakiewicza

SANOK PA T . —  N ad esz ła  tu w iau o  
m ość  o tragicznym  zgon ie  d o w ó d c y  2 
pułku strze lców  podhalańskich  w  S ano­
ku ś. p. płk. Janusza D łużniakiew icza.

Ś p, płk. DtużniaKiewicz od b y w a ł w  
dniu 19 bm. przejażdżkę kajakiem po  
Sanie, w  tow arzystw ie  ppor. F lorkow -  
sk iego . O godzin ie  11, gd y  kajak znajdo  
w ał s ię  w  pobliżu Przem yśla ,  w  pewnej  
chwili  w y w ró c i ł  się. Płk. Lfłużniakiewicz  
utonął. Ppor. F lorkowski zdołał s ię  ur.?- 
tow ać . Płk. D łu żn iakiew icz rozpoczął  
służbę w o js k o w ą  w  p ierwszej brygadzie  
leg jon ów , gd zie  d ow od zi ł  plutonem , a na  
stęp m e kompanją. Okres w ojn y  b o lsz e ­
wickiej spędził  przez cały  czas na fron­
cie. O d zn aczony  był krzyżem Virtuti Mi-  
litari i Krzyżem W aleczn ycn .  Zmarły o-  
sierocił żonę i k ilko letn iegc syna.

N A S Z A  A N K I E T A
Do num eru w torkow ego dołączyliśm y  

arkusz naszej a n k ie ty . Pom ew az dochodzą 
nas wiadom ości z  p row incji, że nie w szy ­
scy czy te ln icy  o trzym ali je, uprzejm ie pro­
sim y, naszych  łaskaw ych  czy te ln ików  i 
sym p a tykó w  o w iadom ości do A d m in is tra ­
c ji w  celu ponownego wysła/,tia arkuszy  
ankie ty .

telegramy
O. LEDÓCHOW SKI U OJCA ŚVV.
CITA DEL, V A TIC A N O  .PAT. O jciec 

św ię ty  p rzy ją ł na. d łuższej uudjencjii g en e­
r a ła  Jezu itó w  O. Ledóiabowisikiiego.

POS. BASTlANIN l z ł o ż y ł  l i s t y  
UW IERZYTELNIAJĄCE

W A R SZ A W A . P A T . N ow o/m ianow any 
a m b a sa d o r  w łosk i p. B a s tia n in i złożył w  
din. 19 b. m . w iz y tę  podi. e k rt ta rz o w j s ta n u  
w  MSZ p  Józefow i' Becikowi.

J u t r o  B a s tia n in i z lozy  l i s ty  u w ie r z y t e ­
ln ia ją c e  P a n u  P re zy d e n to w i R zeczypospo­
lite j . poczem  uda s ię  h a  grÓD N ieznanego  
Ż o łn ie rza  celem  z łożen ia  w ieńca.
ULSTER NIE WEJDZIE DO RFPIJBLJKI 

IRLANDZKIEJ
B E L F A S T  P A T . P re z e s  R a d y  m in i­

s tró w  I r la n d j i  p ó łnocnej Chaigwon o św ia d ­
czy ł z c a łą  siaittow^zoscią d z ien n ik a rzo m , 
że U ls ta r  nSs w ejdz ie  n ig d y  w  sk ła d  zjed- 
m cz an e j  re p u b lik 1:1 ir la n d z k ie j an i wiogóle 
I r la n d j i  po łudniow ej, choćby n a w e t n ie  
s ta ła  s ię  rep u b lik ą .

Rokow ania- aintgiidjsko -  irlnam dzkie n ic  
n a s  n ie  obchodzą, —- m ó w ił d a le j Gra igvon  
i inasac1 s ta n o w isk o  n ie  może rnec  zm ian ie . 
P la te r  n ie  m oże być przedm iotem , żad n y ch  
targów ^ O św iadczen ie  Oraigwom i jxrzosta­
je  w zw iązku  z w y ro b io n ą  p rzez  d e  Yadera 
o p u iją . że u tw o rze n ie  ttego ro k u  rę p u b lik i 
'oytoby jedjm em  n uzw iązaniem .

ZAŚLUBINY KS. G U S T A W A  ADOLFA  
Z KS. SYBILLĄ K O BURG -GO TriA
BERLIN PAT. — W dniu 19 bm. odbył się 

w urzędzie cywilnym w Kobnrgu obrządek za 
ślubin księcia szwedzkiego Gustawa Adolfa 
z księżniczką Sybillą Koburg - Gotna. M>asto 
przybrało z acji tej uroczystości odświętny 
wygląd. Po ulicach krążyły ^tale umundurowa 
ne oddziały hitlerowców i stalilhelmowców z 
opaskami o barwach księstwa

TRANSPORT BRONI D l A NIEMIEC
B E R LJN . PA T. P irasi douoisi -o s k e n f i-  

sfoowamiM p rze z  w ładże  h o le n d e rsk ie  w  
Rotbei^damie znacznego tr a n s p o r tu  b ro n i i  
am un icji, przeznaiizonego  d la  N iem iec.

AiAC D O NALD  PR ZEW O D N ICZĄ CYM  
ŚW1A1 OWEJ KONFERFNCJł G O SPO ­

DARCZEJ
LONDYN PAT. — Mac Donald oświadczy! 

wczoraj w Izbie Gmin, że zosta! zaproszony 
do objęcia przewodnictwa światowej konferen 
cji gospodarczej i że zaproszenie to pizyjmie.

SN O W D E N  O ROZBROJENIU
B E R L IN . P A T  B y ły  am giełsk. miini- 

siter f in a n só w  Snoiwden o g ło s ił w , B oersen  
Zit'g“  a r ty k u ł ,  .pośw iecony za g ad n ien iu  ro z ­
b ro jen ia . A u to r  a r ty k u łu  broni tezy  n ie­
m ieck ie j, k ry ty k u ją c  Ostro d o ty c h cz aso ­
w e  m e to d i ro k o w ań  rc®u,uojeniowyrih i 
u w aż a ją c , że idea ro z b ro je n ia  'zm ieniła się 
wi ostaitinich cizaisiach w  fa rsę . B ra k  do  tych  
ezas  'adec-yidniwaimej w oli ro z b ro je n ia  się  —  
ośw iadczył Ma/c D onald , a  n ie sp ra w ie d li-  
w em  je s t  s tosow ać d w o ja k ą  m ik rę .

M ANIU T W O R Z Y  GABINET
BUKARESZT PAT. — Minister Maniu pod 

iąl się misy *worzenia gabinetu Oświadczy! 
on przedstawicielom prasy, że listę członków' 
nowego rządu przedstawi królowi w dniu ju­
trzejszym.

W OJNA BOLIWIJSKO - PA R A G ­
WAJSKA

LA BAZ PAT. — W Chaco doszło do 
gwałtownej bitwy między oddziałami boliwij- 
skiemi a paiagwajskiemi. Paragwyjczycy po­
nieśli porażkę. Doniesień urzędowy ch — jak 
dotąd — brak.

YEN Y I OPJUM JAKO OKUP  
D LA B AN D YTÓ W

SZ A N G H A J P A T  R odzina p o m -an » j 
prze." b an d y tó w  c h iń sk ic h  m s trs .  P aw ley  i 
je j  tow arzysze C orcnana d o sz ła  p rz y  pom o­
cy  po śred n ik ó w  ja p o ń sk ic h  d o  po ro zu m ie­
n ia  z b a n d y ta m i. W ięźniow ie m a ją  być 
w ypuszczeń  n a  w olność w za m an  za. w y p ła ­
cenie bamay+om 130 ty s ię c y  y en  i d o s ta r ­
c z e n i-  im  k ilk u se t funtów  o p ju m . (Prócz 
teg o  b an d y c i m a ją  w ejść  w  sz e re g i p o lic ji 
m andżursk ie j,.

LORD ROTHERMERY W  EERLINIE

BEłRLIN. P A T . P rz y b y ł iu  znam y ze 
siwych w y s tą p ie ń  p rzeciw  t r a k ta to w i weir- 
sa ls k  nemu m a g n a t  p ras  u wy lo rd  R crtherm e 
re. O ełetn p rzy ja z d u  je g o  d o  N ie n n e c  m a 
być w ed łu g  d o n ie s ie ń  p r t - y  —  zapoznan ie  
s ię  n a  miejfecu z w e w n ę trz n ą  z a g ran ic zn ą  
s y tu a c ją  N iem iec . W iadom ości sw e w \k o ­
rz y s ta ć  ma on w  now ej kam pain ji p ra so w e j 
przeprow adzi'm ej w  n iem ieck ich  d z i e n n ­
icach s k u p ia ją c y c h  6 m i,'jonów  c z y te ln i­
ków .

W STRZĄSAJĄCA KATASTROFA  
SAM O CH O DO W Ą

PA R Y Ż F A T . Znainy d z ie n n ik a rz  n ie ­
m ieck i M ertem s o ra z  to w arz y szą ca  m u 
m łoda k o b ie ta  Frjyda A dam  ro d e m  z A u- 
stirji p ed li o f ia r ą  s tra s z n e g o  w jąjaidku s a ­
m ochodow ego. W y p ad ek  zdarzy ł « ię  w  d ro ­
dze z  G enew y d o  P a ry ż a . Z nie-w ;a d ornych 
pow odów  a n to  w pad ło  n a g le  n a  z n a jd u ją ­
cy s ię  n a  < ro d zę  w óz c iężarow y , m im o  iż 
w ed ług  reg u la m in u  z n a jd o w a ł s ię  on po 
p ra w e j s tro n ie  szosy  byi d o sk o n a le  ośv ie 
tlo n y  S k u tk i zd e rzen ia  by ły  s tra s z n e . 
D ziu rm ikr rz  MeWiens F ryc1,a Adami pomle- 
ś li śm ierć na m iejscu . Mesrtens by ł za łoży ­
c ie lem  w G enew ie a g e n c i1 jm asow ej, w k tó ­
r e j  ogłosi? m iędzy jinmem , s ły n n y  sw eg o  
czasu  a: ty k u ł  pod  ty ń  ..U chybiem ia R zeszy  
w obec unab taiu  w ersa lsk ie g o ' .

)
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SILVA RSRUM Druia
Dzień Pomorski (2 4 1 )  w artykule p 

t. „w ięcej  św ia t ła 1'! przypom ina, iż lam­
pę naftową w yn a laz ł  w  r. 1852 polski  
aptekarz Ignacy Łukasiew icz,  któremu  
obecn ie  s taw ia  s ię  w  Krośnie, j e g o  ru- 
dzinnem  m ieście ,  
nik.

, Dopiero rok 1852 przyniósł wielką rewuiu 
cję światła, pierwszą lampę naftową zapale 
ną rękami Polaka Ignacego Łukasicwicza.

1 dziwna rzecz: ten, co światłem rozświe­
tlił posęnność nocy na globie ziemskim, sani w 
m roki zapomnienia pozostaje od lat 80-ciu! 
Jeden z te v *ększvci dobroczyńców ludzko • 
ści prawic nieznany we własnej ojczyźnie! Za 
pewne dlatego, że Łukasiewicz był — Pola­
kiem i ze w rolru 1S52 Polska b>la — v, ne- 
woli.

Dziś hałd złożyć winna swemu jasnemu 
s . nowi niotyiko tjc/.yzna Polska, ale i it-Jz- 
knsc cała. l ampa r.afiowa bowiem — to jasne 
ogniv o między średniowiecznym świecznikiem, 
a putę? cmi likam i elektrycznych lamp, zale­
wających dzis potokami światła cały śweir kul 
turainy. Czy gtli by tego ogniwa zaoraklo, t >- 
nęlibyśmy dz*j \ morgu światła, gdy ciemno­
ści nocy okryw .Jh ziemię

eh- iii. farmaceuta, pracujący w 
c .h c m  miasteczka Małopolski Wschodniej — 
w malowr.iczem wśród wzgórz lesistych Pod­
karpaciu ukrytem Krośnie — odkrywszy nie­
zwykłe własności ropy naftowej, zapalił pierw - 
szą lampę własnej konstrukcji w roku 1852, a 
już w roku następnym widzi szpital lwowski 
rozjaśniony blaskiem swych lamp naftowych. 
Najpierw szoital... tylko chorzy w bezsenne, 
długie noce wpatrujący się w przerażającą cie 
mność, potraiią ocenić dobrodziejstwo tego 
promyka jasności, którym Łukasiewicz roz­
świetlił ich rozpaczliwe nieraz życie.

W yn alazek  Ł u kas iew icza  nabiera cech  
m istycznych. Św iatło  lam py —  św iat ło  
nauki —  św iat ło  dusz...

Ludzkość w odwiecznym swym pocho­
dzie ku Bożej Wiekuistej Światłości, „ktćra w 
ciemniośeiacn świeci i którą ciemności nie o- 
garnęty" instynktownie, z tęsknotą i uprag 
nieniem zwraca się zawsze ku światłu: Na ko­
lanach wielbi światło dusz, szeroko otwiera 
wierzeje swego umysłu na światło wiedzy i 
umiejętności, a z rozkoszą po wsze czasy pla 
wić się zawsze będzie w jasności slonca, pro

-woropajewo
Na nowym  szlaku kolei

O czem  d z is ia j n a jcz ęśc ie j s ię  m ó w ':
0  k ry zo  s ie , podatkach , i b iedzie P o d  ty m  
wizgjędem dizeń „spędzany ina w ycieczce

ta k  z a s łu ż o n y  p o in -  dzieniniikatrskiej uia now ej l in j i  ko le jow ej 
W oropajew io -  D ru ja  (o  czem  p ob ieżn ie  
ju z  (zdaw aliśm y irelację) by ł sy m p a ty c z ­
nym  w y ją tk iem . -Słowo feriyzys p rzew in ęło  
s ię  w  ro a,m ow ach k ilk a  cazy, a le  n ie  po ­
t r a f i ło  zam ącić  te g o  nastlro ju , jaki. istbwo- 
rzy la  a tm o sfe ra  tw ó rcz e j p ra c y  ro z s ia n a  
d e k r ła  n a  Linji i .obecność ty c h  ludzi, k tó ­
rz y  dzieło  to  do końca p o m y śln ie  do p ro ­
w adzić  p o tra f il i .  Bo- ja k ż e  iu  nmżnia czarno  
p a trz e ć  i m ów ić, że je s t  zupełn ie  źle k ie d y  
każdy- isriup, k aż d y  Podkład., przepust, lub 
m ost św iad czy  o  zw y c ięsk ie j w alce.

B udow a llinji ko le jow ej W o ro p a je m , -  
D ru ja , lin j i  k tó re j znaczen ia  gospc da-rcze- 
g'o d la  ina„>zych ziem  p o d k reślać  m iepotrzeba 
odbyw ała  s ię  w w a ru n k a c h  niczwyfkle tru -  
dlnyoh. T u  n ie  by ły  ityłko p rzeszk o d ś’ t e ­
renow e, t u  by ły  in n e  s  ró żn ie jsze  .o dz iw ­
n y ch  maizwach ja k :  .,zła kcu j.u inktura", , jruir 
cz-enie s ię  trp lyw ów ", T,re stiry k eje  oszczęd­
nościow e" i  n ie z b y t n ie s te ty  w ła śc iw e  z ro ­
zum ienie .znaczenia i d o n io s ło ść5 te j n o w ej 
au te rj?  k o m u n ik a c y jn e j ta m  u g ó ry  w  s to ­
licy .

N a  te rn  m ięd zy  innem u po lega z a s łu g a  
k ie :o w n ie tw a  budow y 7, p . p rezesem  F a l­
kow skim  n a  czóie, że poitirafit p rzekonać
1 zab ieg am i ,sw em i mie dopuśc i db  p rz e r ­
w a n ia  ro b ó t.

W aru n k i b u dow y  lin ji by ty  100 proc. 
pow ojenne . Jeże !' z a  d aw n y c h  d ob rych  
czasów , z-amierzon t brodowa j a ­
k ie k o lw iek  odcinka kolei- p o w staw a ło  z 
g ó ry  twaa zysttwo, by ły  k a p i ta ł  \ Jeże li 
rząd  rozpoczynał trud rwę a sy g n o w a t takie 
a  (taki isumy, k tó re  'w iadom o że s ą  m u ro ­
wane, że n ie  u le g n ą  z m ian ;e 4 nia aisygnnte 
zaw sze je  m o żn a  podjąć. T u  zaczęło s ię  
zupełn ie in acze j. H,r. K o n s ta n ty  P rzeź- 
dzideki ofiairowial część sw oich  g n im ó w , 
re sz ta  zobowiązał> s ię  d o s ta rc zy ć  S e jm ik i

i p ro je k tó w  zaczęta s ię  ep o p e ja  Dszczęd- 
nościowa,. Je d n em u  p  znż, K u b lick iem a 
dobrze w iadom o lile s tr a c ił  cz asu  i p ra c y  
n a  c iąg le  zm ian y  kosztorysów*.

— N a ro k  b ieżący  przev. „dziane je s t  8 
m il jonów . B rosze p rzy g o to w a ć  odpo« iod- 
n i p ro  jek t wykicm inila nob ó i w  tycih .ram ach 
brzm i po lecen ie istollicy. Z a p a rę  ty g o d n i 
je s t  już  inaczej, coś s ię  zmieniła. T elefon  
dzw oni: p i ciszę zm ienić k o sz to ry s  o trzym a 
m y  (tylko 4 miJjomy.

Tr k ie  n ie sp o d z ia n k i z r a c ji  o g ó ln ie  ,po- 
gc rszon&j sy tu a c ji  fin-sinsowej p a ń s tw a  
by ły  b o d a jże  .trudniiejsze do  poikona-naia n iż  
to rfo w is k a  i  blotla p rzez  k tó re  w y tyczona 
zo s ta ła  1'lnjai. J a k  w to -e n ie  o  każd y  m e tr  
ziem i ,'tak sa m o  tu  tbrzeba 'było w alczyć, 
zab ieg ać  o  k ażd y  tjyis-iąo z ło ty ch  n iezbęd­
n y c h  d la  ro b ó t. P isa ć , u zasad n iać . p rzed ­
k ła d a ć . T o b y ta  n ie m n ie j c iężk a  praios niż 
•r>a l in j i  w śród  Lasów i b io t.

Huragan nad Niemcami
Kilka tysięcy demów uszkodzonych.— Zawalenie

się w ie ży kościoła
LIPSK PAT. —  Ubiegłej nocy prze­

szła nad aaksonją wielka ourza, która 
miejscami przybrała rozmiary lw aganu.

W  wielu miejscowościach uszkodzo­
nych zostało kilka tysięcy domów, hu­
ragan poobaiał wiele słupów telegraficz­
nych, przerywając komunikację.

Siła wiairu dochodziła miejscami do 
1100 metrów na minutę. Podobne wiauo 
mości nadchodzą również z gói Hatcu. 
Szkody wyrządzone przez huragan, są 
bardzo znaczne

W  czasie wczorajszego orkanu w  
miejscowości Roetha pod Lipskiem zawa 
liła się wieża miejscowego kościoła. —  
Waląca się wieża zerwała przewody ele­
ktryczne, pogrążając miasto w ciemno­
ściach. Ofiar w  ludziach nie zanotowano. 

B E R L IN  P A T . N ad  w ybrzeżem  n ie -

m ieok iem  p rz e sz ła  W uzoraj s i ln a  burza 
w y rz ąd z a ją c  znaczne szkody.

O sille b u rzy  św iadczyć  m oże fa k t, iż 
pod m ie jsco w o śc ią  R h-em souettel w ic h u ra  
p o rw a ła  d ac h  S todoły, unoeząe go o 600 
m e tró w  dla,lej. P o d  Suczeciinem jeden, z p a ­
row ców  w zią ł n a  pok ład  ry b a k a , k tó ry  
przez 12 g o d z in  wfalczył iz falam i! n r  p rze ­
w ró co n e j łodzi; p rzyczem  b y ł św iad k iem  
śm ierc i z wy czerp an ia  (swego syna
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mieniejącego na niebie, jasności, bez której żyć pow iatów  przez k tó re  'nowa l in ja  koleją
nie moze...

Janze ciemnym, smutnym i ponurym mu 
sial się wydawać przodkom naszym piękny 
świat Hoży gdy z nastaniem wieczoru Dtogo- 
slawione .słońce odchodziło za góry i morze a 
posępne cienie złowrogim całunem kłaść się 
poczęły po ziemi, i ylko ostry blask łuczy­
w a rozjaśniał od czasu do czasu ciemności.

Czas ( 2 3 8 )  podaje c iek aw e w iad om o  
ści o w y ż sz y c h  uczeln iach  żeńskich w..  
A m eryce.  U nas koedukacja  ma p o w j -  
dzen ie  w  szko ln ic tw ie  p ow szech n e in  i 
w y ż s / e m ,  —  w  A m eryce szko ły  średnic  
są  koedukacyjne, natom iast  istnieją obok  
uniwersytetu  kollegja  żeńskie.

Poziom naukowy w dobiych koiegjach jest 
wysoki, praca wyczeipująca. System licznych 
egzaminów pisemnych, przy systemie honoru 
(t.j nieoszukiwania), jaki panuje, zmusza do 
wytężonej pracy. W wolnych chwilach student 
tki oddają się sportom. Najbardziej popular­
nym jest wśród dziewcząt hockey na trawie, 
wśród chłopców baseball (gra w piłkę), uraz 
piłka nożna. Tenis, pł) wanie, szermierka łucz- 
nictwo. są również uprawiane z zapałem.

Tak wytężona nraea jest możilwa, gdyż 
tydzień roboczy trw a tylko 5 dni. W  sobotę, 
niema już zajęć uniwersyteckich; w cichych 
zazwyczaj budynkach zapanowuje gwar. Po 
południu szeregi samochodów zabierają dziew­
częta na spędzenie w ee k en d u  u znajomych, 
lub na popom Iniowy wyjazd do najbliższego 
miasta do kina, teatm , tuo na koncert. Zacień 
bowiem Amerykanin z krwi i kości w sobotę 
po południu pracować nie będzie, gdyż musi 
iść na „ s h o w k t ó r ą  to nazwą obejmuje wszel 
kiego rodzaju widowiska

Czy m am y zazdrośc ić  Am erykanom ?.  
Nie m amy, cop raw da, żeńskich  kolleg jów  
ale m am y na u n iw ersytetach  w y d z ia ły  . 
matrymonjalne, na których pleć brzydka  
stanow i zd ec y d o w a n ą  m niejszość .. .

Sporty  zaś kwitną na w szystk ich  
w ydziałach. L ee to r.

P o d czas m jw ię k az eg ie  n a tęż an ia  p ra c y  
ma lin j i  ogółem  p raco w a ło  2uOO ludzi, o- 
stia.tini-o zaś ratru/dinionych było  600 osób. 
Personel- te ch n ic zn y  (w znaczniej .swej iwię- 
k szośc i 1Ł0 m łodzi abso lw enci (muszej -wi­
leń sk ie  j,szkoły (technicznej. K to ś  podobno 
ż a r te m  n az w a ł w ile ń sk ą  d y ie k e ję  'kolei 
„a k ad e m ic k ą  d y re k c ją "  d latego., że  p o s ia ­
dła n a jw ięk sz y  odse tek  (pracow ników  po­
s ia d a ją c y c h  dyp lom y. T en  n a d m ia r  s i t  in - 
teliigeinmych i tetchnjciznie p rzy g o to w a n y ch  
do bamdlziej k ie row n iczych  s ta n o w isk  w 
ro li itectiiniików łu b  tuixj(wyah ozy zw ro tn i­
czych to  o cz y w is ta  resulitałt ikryzysu. "W 
■danym .o jp ad k u  bnidcwa 'ty lko  n a  aym  
zyskała , m tadzi c i b o w iem  dudzie w noszą 
en tu z ja zm  p ra c y  -a 'sam i izdolyiwają cenne 
p ra k ty c z n e  dośwuiadtazenia.

— K ied y  po r a z  p ie rw sz y  p rz y je c h a liś ­
m y  tu ita j n a  s tu d j a  opcwiiadal n a m  p. 
inż. E . K ubllicki —  teiren gdzie mieliśm ,J’ 
rozpocząć budow ę n ie  w y d aw ał -się n a m  
zby t tru d n y . S pędziłem  sp o ro  cz asu  na b u ­
d o w ac h  -kolei pi;zed w-oljną. -Buido wiałem 
zn aczn e  .odcinlki k o le i n a  K au k a z ie  g dzie  
Odrw.zu z puink-tlu w jdziel-iśm y -jakie na:s 
czeka j ą  tru d n o śc i, #u  je d n a k  iprzekonal.iś- 
mj- o  ufiich, g d y  rozpoczęliśm y ro b o tę . N a j1- 
ab rd z ie j m  )że k ło p o tliw e by ło  ,o su szan ie  
te re n u  i -um ocow yw anie torów . O to np. d o ­
jazd  do  M.ior, g d z ie  lin ja  przedhodzi gj oiblą
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m ia ła  byc prow adzona-. R ząd ja k  się  to 
m ów i poszedł n a  sp o tk a n ie "  i w y d a ł d e ­
k r e t  o k re ś la ją c y  że k o le j będzie liczyła 
89 5 kim . podzielona n a  p ięć  s ta c y j :  Po­
łowo, Szaa kow szczyzna, Pohosft, M i-o-ry i 
D ru ja . Zatw  Lerd-zono irudże; b u dow y  w  wy 
sokośc i 26 m ikronów. B y ło  to  w  re k u  1928 
G dy jedn-ak n a s tą p i ła  r e a liz a c ja  d e k re tu  pom iędzy dw om a p ięknem  i jez io ram i, -lą-

czącem i s ię  z so b ą  w ą sk im  p rzesm y k iem  
— n ie  miało n a s  k o sz to w ał p racy , lu b  rz e k a  
P o łow  iioa1.. -zdaje ,si- ę ta k  sp o k o jn a , a  je d n a k  
m u sie liśm y  ta m  w ybudt iwać sp e c ja ln e  
„ o s tró g i"  ze bezoiecziaja.ee ,p rzed  rozm yciem  
to ru .

P rz e sm y k  pom iędzy  je z io ra m i M iorslkie 
m i jo s t  jed n y m  z p ię k n ie jszy c h  odcinków  
now e 1 ko le ii T o r  przechodząc p rze z  m o st 
o k a la  jezi'oro i prowiaidzi do stacjii po ło żo n ej
0 k ilo m e tr  o d  m ia s te c z k a . Ju ż  n a  w iosnę
1 la tem  w  p rzy sz iy m  ro k u  zairo s ię  t u  od! 
wte-zetakich tu ry s tó w , z ja d ą  kajaków Łcze, 
zalopo-ezą żagle....

* * *

D ru ja . końcow a istacja. k o le i je s t  m ia ­
s te m  p rzy sz ło śc i. T u  bow iem  p ro je k to w a ­
n a  je s t budow a p o r tu  n a  Dźwimie łączącej 
n a s  z m orzem . W y strczy  sp o jrzeć  n a  m a ­
pę, ab y  (to ocen ić  i zrozum ieć . Eh-u j a  chuć 
w  części powinna- z a s tą p ić  K ła jpedę . O to 
je j  przeznaczenie i zadan ie. Kolej., ikfóra 
nieba,vetm  z a s ta n ie  o tw a r ta  je s t  k a m ie ­
niem  węgieliiiem teg o  za ło żen ia , a  pen iuw aż 
zoHtfi la  o n a  w y konam , w  czasie  i  w a ru n ­
k a c h  n iezm iern ie  tru d n y c h  tem  w iększe 
u zn an ie  należy s ic  je j  tw órcom . Esq.

—  o —

Pryw atna mennica fałszyw ych 
10-złotówek

W E JH E R O W O . P A T . P o lic ja  pow . po­
m o rsk ie g o  'w y k ry ła  w  Śm iechow ie idoisk-ona 
le zoi-ganiaoiwiamą fa b ry k ę  sreb rn y c h  10-zio  
ówek, m ieszcząca isię w  m ieszisianiu niejia- 

K iego P iohkego , w ypuszczonego  niedaw no 
'z w ięz ien ia. -Skonfiskow ano p rz y rz ą d y  do 
fa D -y k a c ji m one t, m e ta ' i  goitowe m one ty . 
W  zw .ązk u  z te m  aresztlow ano P io h k eg o  i 
Vand!kego z M ostow sk ich  B ło t, k tó ry  f a l­
s y f ik a ty  puszczał w  ob ieg .

O T O  H A S Ł O  
K U L T U  R A L N  E G O  

P O L A K A

Szczegółow ych  inform acyj udziela 
„DETEFON" Warszawa, Zielna 30 
oraz wszystkie U rzędy Pocztow e.

„Studja teologiczne"
Na półkach  księgarskich  ukazały się  

jednocześnie  d w ie  jed n ak ow e pod w z g ię  
dem tormatu i układu graficzn ego  książ  
ki, w  p o w a żn y ch  i spokojnych  p iasko­
w ych  okładkach Obie mają łączący  ie 
tytuł: „ s tu d ja  t e o lo g ic z n e ' .

Tom p ierw szy  tych studjów zaw iera  
rozprawę ks. prof. dr. Leona Puciaty p.Ł 
„Grzech p ierworodny w  teologji św .  An­
zelma", —  drugi tom zaw iera  d yserta­
cję doktorską ks. Józefa Z d an ow icza  p.t. 
„Sarb iew sk i na tie kontrowersyj teo lo ­
g iczn ych  s w o j e g o  wieku".

Oto n ow y , piękny i p o w a ż n y  w y s i ­
łek n a sze g o  u n iw ersyteck iego  W ydziału  
T eo lo g ic zn eg o .

W yazia ł  T e o lo g ic zn y  Uniwersytetu  
Stetana B atorego  znajduje s ię  w stosun­
ku do innych w y d z ia łó w  w  tej w yją tk o ­
wej sytuacji,  iż tradycjami sw em i s ięga  
cz a só w  za łożenia  U niwersytetu  W ileń­
sk iego  i m oże w y k a z a ć  s ię  w ła śc iw ie  
nieprzerwanem  istnieniem : zmieniał na­
z w y  i formy organizacyjne ,  —  nie zmie  
niał ducha i tradycyj.

T e o lo g ja  była  fundam entem  jezuic­
kiej Akademji W ileńskiej,  a po kasacie  
zakonu o.o. jezuirów —  S zkoły  Głów nej  
W  K sięstw a  L itew skiego  i Szkoły  G łó ­
wnej W ileńskiej.  Od chwili pow stan ia  
n ow o c ze śn ie  zo r g a n izo w a n e g o  U niw er­
sytetu  W ileń sk iego ,  teo logja  skupiła  się  
w sem inarjum  G łow n em , oędącem  au to­
nomiczną sekcją W ydziału  Nauk M orał- 
n o-P oh tyczn ych .  W reszc ie  po kasacie  
Uniwersytetu  p o w sta ła  Akadem ja D u ­
ch ow n a  w  W ilnie, 'która później została  
przeniesiona do Pttersburga .

W yd zia ł  T e o lo g ic zn y  U niwersytetu  
Stefana Batorego  jest bezpośrednim  spad  
kobiercą z l ikw idow anej w  Petersburgu  
Akademji D uchow nej.

W  tej w ie lo w iek o w e j  drodze, jaką  
przebyła  teo logja  w ileńska, kierunek i 
zakres studjów , a przedewszystk iern  for­
m y organ izacyjne u lega ły  wielokrotnym  
zmianom. Szkoła  G łów n a różniła się  od  
Akademji jezuickiej, Seminarjum G łó w ­
ne ma całkiem odrębną i d otychczas  
należycie  nie od tw orzoną  kartę dziejów .  
Akadem ja zaś m ająca narzucone przez  
rząd rosyjski formy organizacyjne aka-  
demij d uch ow n ych  p raw osław n ych ,  róż­
ni się  od poprzednich w y ż sz y c h  u c z e l i i  
teo log iczn ych  w  Wilnie. T ak  sam o  i 
ob ecn y  W yd z .a ł  T e o lo g ic z n y  m a cecn y  
odrębne, będące w ynik iem  zm ienionych  
warunków.

Ale łączn ość  id eo w a  pom iędzy  w s z y  
stkiemi temi uczelniam i p ozostaje  trwała  
i niezmienna, a przedewszystkiern b a r ­
dzo żyw a. Akadem ję D uch ow n ą  s t w o ­
rzyli i prowadzili  w y ch o w a n k o w ie  Uni­
wersytetu  W ileńsk iego ,  ob ecn y  W yd zia ł  
Teologji  s tw orzyl i  i p row adzą  w y c h o ­
w an k ow ie  i p io fe sorow ie 'A k ad em ji  D u ­
chownej.

T a  piękna łączn ość  z z a w sz e  ży w ą  
p rzesz łością  zaznaczy ła  s ię  i w kierun­
ku badan n aukow ych, p row adon ych  na 
terenie szkół teologicznych^ które w y ­
rosły z pnia Akademji W ileńskiej:  prze­
sz ło ść  raz po raz daje o sob ie  znać w  
coraz n ow ych  rozpraw ach naukowych.

Tak za c z a só w  Akademji D uchow nej  
p ow sta ły  prace, p o św ięc o n e  dziejom  S e ­

minarjum G łó w n e g o  i jeg o  profesorom  
(przyp om n ieć  ch oc iażb y  tylko rozprawy  
b isku p ów  S im ona i C iep lak a),  cóż  w ięc  
dziw n ego ,  że p ierw sza  drukow ana roz­
prawa dokrorska teologa* —  w y c h o w a n ­
ka od rod zon ego  Uniwersytetu , tematem  
sw y m  s ięga  do skarbnicy św ietnej i na­
leżycie  nie w yzysk anej  przeszłości .

„Studja T eo log iczn e"  podają rzetel­
ny i trwały  dorobek naukowy, ale jed ­
nocześn ie  są znam iennem  i ciekawern  
zjaw isk iem , s tw ierdzajacem  w ie lk ie  twór  
cze ambicje i m ocny, śm iały  rozmach  
n a sze g o  W ydzia łu  T eo logj i

Krótkie dzieje W yd zia łu  T e o lo g ic z ­
n ego  zawierają bogate  przeżycia.

Jeden z in icjatorów i późn iejszy  or­
ganizator W ydzia łu ,  d oskon ały  znawma 
przesz łości Akademji W ileńskiej,  ks. 
prof. Br Z on gołłow icz ,  już w  maju 19' ~> 
r. op racow ał projekt b u d ow y  i ustroju 
W ydzia łu  T e o lo g ic z n e g o  przy mającym  
się  odrodzić U niw ersytec ie .

Projekt ten był zakreślony n iezw yk le  
śm iało, zgodnie  z tradycjami. Promieni  
wmnie W ydziału  miało ogarnąć kraje 
nadbałtyckie, oraz praw ie cały  teren b. 
W. Ks. Litewskiego. O prócz katedr teo ­
log icznych  z w yk ład ow ym  językiem  ła ­
cińskim, m iały p o w sta ć  katedry filozofii,  
historji K ośc io ła  i w y m o w y  z językiem  
wryk ład ow ym  polskim i Litewskim.

Niesprzyjające wrarunki polityczne i 
p ow stan ie  w  Kownie W yd zia łu  T e o lo g i ­
cz n e g o  o 22 katedrach udaremniły pier­
w otn y  plan, P o w sta ł  w  W iln ie  skromny,  
bo liczący za led w ie  10 katedr, w yd z ia ł  
T eo log iczn y .  Ale i ten W yd zia ł  miał 
wielkie trudności do przezw yciężen ia ,  
g d y ż  p oczą tk ow o  brak było  sił profesoi - 
skich, później zaś, w  okresie  1924 —  26 
r. trzeba było ratow ać W yd zia ł  przed z a ­

B erlińska „ t m l n i  Buddy**
W berlińskiej „gminie buddystów" która sta 

nowi rodzaj klubu dość licznej tam grupy zwo 
lenników buddyjskiego proroka, odbyły się te- 
mi dniami doroczne „rekolekcje", zakończone 
cyklem odczytow mających stanowić propagan 
dę ouddyzmu.

Sensacją tych oaozytów było to, ze jednym 
z „prelegentów" występującym pod nazwi­
skiem Czao Shunga byl nikt inny, jak —

TREBITSCH LINCOLN
znany niegdyś dziennikarz, reportei i detektyw 
zarazem, czynny w swoim czasie w rewolucyj 
nej Rosji i Chinach.

Później Trebitsch - Lincoln przeszedł na 
buddyzm i zrzadka tylko było o nim słychać. 
Obeęnie przybył on — jak twierdzi — z bud­
dyjskiego klasztoru w Nepalu — i jeśli w 
swym żółtym habicie mnicna nie ściąg:. |ednak 
rzesz do „gnnny berlińskiej" to niemni stano 
wi pewną sensację, podobno zamierza on zbie 
rać składki na budowę pierwszego w Europie 
buddyjskiego klasztoru, który stanąć ma na 
Dograniczu szwajcarsko - bawarskiem.

B R U K S E L A . PIAT N a  g ra n ic y  n ie m ie ­
ck ie j u ję tb  3/jpiega maziwiskiem T re b k c h  
L inco ln  P rz y b y ł o n  z O h ta . P rz y  szp ie­
g u  zna leziono  paszpoinc iz w izą  do N iem iec. 
L inco ln  u b ran y ' ,byt w  stirój duicho-wnego 
buddyjśki.ego. ,

Ilustracja nasza przedstawia kosciót w Bro 
chowie nad Bzurą. Pochodzi on z 13-go wieku 
i stanowi piękny zabytek stylu romańskiego. 
Zniszczony nodczas wojny, odbudowany został 
staraniem Towarzystwa Opieki nad Zabytka­
mi Przeszłości.

W kościele brochowskim ochrzczony był 
Fryderyk Chopin.

Jak E m a n u j *trhreyvagl zemścił się na królu
Skipetarów

W WIRZE STOLICY
POGROMCA I-GO ROKU PRAWA

Największa zaporą na I-szym roku prawa, 
jest Koszembai -Łyskowski. Obecnie zdają u 
niego poprawki — trafić na moment złego hi 
moru i plajta — caiy rok stracony.

Prawo rzymskie jest zawite i trudne, prof. 
Koszemoar zadat jednemą studentowi takie py 
tanie:

— Rzymianin siada do tramwaju, kto jest 
konduktorem? on czy konduktor?

— Przecie Rzymianie nie jeździli tramwa­
jami...

—- Błazen! walkoń! nie pytam się czy jeź­
dzili, czy nie, bo co taki nieuk jak pan o tem 
wiedzieć może, ale o konduktora. Wyjść, 
Wyjść!

i dwoją. Truchlejącej studentce znów za­
daje to same pytanie.

— No, naturalnie, że konduktor jest kon­
duktorem.

— Co za: no! w karczmie pani jest? Na­
turalnie, naturalnie — oez sensu! Lepiej zgo­
dziłaby się gdzie pani na kucharkę. Konduktor 
wcale nie jest konduktorem'

Trick polega na tem, że u Rzymian kon­
duktor oznacza coś jakby chlebodawca, a że 
pasażer daje zajęcie człowiekowi, sprzedają­
cemu, bilety zatem pasażer zasługuje na mia­
no konduktora.

Na seminarjum u Koszembara są sami męż 
czyźni. Od czasu do czasu jakaś studentka zda 
je na piątkę u starego profesora i ten zaciiv,v 
eony zaprasza ją, by uczęszczała na jego se- 
mina-jum. Dłużej, jak pół roku nie trwa nigdy 
ta idylla. Studentka kiedyś wreszcie się odez­
wie nie zupełnie a propos i wtedy święte o- 
burzenie — co ta robi tu na seminarjum ? 
Skąd się tu wzięła, do szorowania podłóg się 
hrać — nie do Ulpiana .

Prof Koszembar egzaminuje w pokoju na 
parterze, okna wychodzą na słoneczne podwóz 
rze, wokół którego są ławki, na których wtecz 
nie siedzą młodzi prawnicy. W czasie egzami­
nu woźny z gałęzią pilnuje by nikt nie siadał 
w pobliżu onna i nie przeszkadzał groźnemu 
ex-rektorowi.

Ale jakoś ostatnio woźny gazieś zginął, 
tabun studentek wnet zaokupował ławkę i nuż 
terkotać w najlepsze. Otworzył okno rozgo­
szczony Koszembar i zaskrzeczał na cate po­
dwórze :

— Przypominam paniom, że Rzym jest 
bezpieczny i nie potrzebuje narazie obrony!

-» Karol.

W Lip.->ku wydał młody, nieznany autor, 
Emanuel Schreyvogl powieść „Miłość dochodzi 
do władzy". Wiedeń. Hotel Imperial. Aleksan­
der z łaski l igi Naiodów król Macedonii przy 
bywa do miasta, gdzie jako oficer ausrjackich 
huzarów spędzał ongiś swe urlopy. Emigracja 
mocedo.iska (król jest dyktatorem) demonstru 
je. Policja rozgania i rani małą wiedeńską 
„Mizzi". Król odwiedza ją w szpitalu. Dwa dm 
później zamach na króla. Król jest ranny i 
teraz to już jego odwiedza „Mizzi" w szpitalu 
potem w hotelu. A polem król w raca do kraju 
nie przywożąc żadnej pożyczki zagranicznej 
za wyjątkiem właśnie owej „Mizzi" bezzwrot­
nej pożyczki, upominku Wiednia.

Wszyscy zgaduią, że tu chodzi o Achtneda 
Zogu, króla Albanji, i że poza paroma szcze­
gółami jest to historja prawdziwa od a do zet 
i że owa „mizzf" panna Klenz z powieści, to 
jest obecna baronowa Lenz i że jest to hi­
storja pobytu króla w Wiedniu przed niespełna 
dwoma laty. Wszyscy też wiedzą, że Schrey- 
vogl był przyjacielem p. Lenz, gdy jeszcze by 
la młodziutkiem dziewczęciem, adeptką jedne­
go z wiedeńskich baletów, uczenicą tylko.

I dopowiadają sobie dalszą część historji. 
Ta ostatnia odbiega nieco od dalszej części 
powieści.

Oto. gdy Achmea Zogu spoaooał sobie ma 
łą Wiedenkę, ani ona, ani jej przyjaciel nie za 
wahali się ani na chwilę przed perspektywą 
jazdy do Tirany. Przyjaciel miał dostać stano­
wisko radcy w ministerstwie spraw zagranicz 
nych, zapewne jako, że znał dwa obce języki, 
a jako łącznik w konkurach królewskich wy- 
Kazal dużo taktu i dużo zrozumienia dla „wyż 
szych racyj", życzeń władcy Albanji. Niestety! 
W parę dni po odjeździe z Wiednia świty kró 
la „przyjaciel", który został dk ostatecznego 
likwidowania tego, co, szumnie mówiąc nazy­
wało się jego wiedeńskiemi interesami, popeł­
nił małą niedyskrecję. Dał się mianowicie sku­
sić jakiemuś dziennikarzowi i za dwieście szy

iingów opowiedział mu z wieloma detalami 
dzeje Achmedowych zabiegów. Detale te bar­
dzo ubawiły prasę wiedeńską i wprowadziły w 
pasję poselstwo albańskie. Tymczasem niefra­
sobliwy z>chreyvogl zblizat się już ku granicy 
albańskiej. Okazało się jednak, ze komunikacja 
autobusowa iest chwilowo pi zerwana.— Jakiś 
napad w górach. . Trzeba było czekać do nai 
bliższego pociągu, t. j. 12 godzin „Przyjeżdżam 
dopiero jutro, godzina 6 granica" depeszował 
Schreyvogl.

Na dwie godziny przed chwilą odejścia po 
ciągu zjawił się w karczmie granicznej silny 
posterunek albański. Schreyvog[ nie zwrócił 
nau uwagi. Ale karczmarz zapytał: — „Cóż 
to znowu KOgos łapiecie?" — „Na dziś to bę­
dzie krótko — oarzekł komenaant żandarmów 
— czekamy na takiego ptaszka z Wiednia. W 
pięć minut zadynda!“.

Ta praktyka niezbyt trafiła do smaku Schrey 
voglowi, który zapytał o rację. „A pisał drab 
w gazetach w 1ederiskich, jakieś historje o kró 
lu. Mamy rozkaz. Postąpić, jak ze szpiegiem, 
fo  jasne".

Jakieś w parę minut jwtem z karczmy wy 
sunął się Wiedeńczyk, a znalazłszy się za nią, 
począł biec co sił ku posterunkowi jugosławiań 
skienru. I dobiegi. Na tem skończyło się marze 
nie o wielkiej karjerze albańskiej. Ale jeśli 
Schreyvogl się zawiódł, to niemniej książt a, 
jaka napisał, i w i którą ta historja jest wpie 
ciona (z oczy wistem wyolbrzymieniem) jest 
potworną zemstą nad Achmedem, ktorego nie 
tylko zohydza, jako ok-utnika, ale i w naj­
wyższy sposób ośmiesza.

A bohaterka powieści?' Schreyvogl tw ier­
dzi, że dziś jest jedynie panną służącą na zam ­
ku w Tiranie. Być może. Ale w parę miesię­
cy po eskapadzie wiedeńskiej Achmed Zogu 
naciął jej był — jak i innym swyni kochan­
kom — tytuł ban nowski. Jeśli prawdą jest jed 
no i drugie, to trzeba przyznać, ii -arjery 

albańskie sa raczej niestałe. PREST,
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machami w  postac i różnych projektów  
całkowitej reorganizacji studjów teo lo ­
g icznych  w  P o lsce .  T ak  w  r, 1924 is t ­
niał projekt z l ik w id ow an ia  w y d z ia łó w  
teo log iczn ych  i s tw orzen ia  jednej Aka­
demji D uchow nej  w  W arszaw ie ,  w  r. 
1926 minister prof. A. Sujkowski projek­
tow ał „połączen ie  w y d z ia łó w  teo lo g icz ­
nych w ileń sk iego  i krak ow sk iego  drogą  
w cie len ia  w ydzia łu  w ih  riskiego do w y ­
działu teo lo g iczn eg o  U niwersytetu  Jagieł  
lońskiego" .

Dziś W yd zia ł  w y sz e d ł  na prostą dro 
gę: w zm ocn ił  s ię  w ew n ętrzn ie ,  s tw arza ­
jąc doskon ałe  warunki do pracy nauko­
wej (t. np. b ibljoteka seminarjum teo lo ­
g iczn ego  jes t  n ajw iększą  z u n iw ersy tec­
kich sem inaryjnych b io ljo tek) ,  a przede-  
w szys tk iem  potrafił juz w y c h o w a ć  kilku 
m łodych księży,  p rzygotow an ych  do obję  
cia katedr profesorskich.

Dobrze się  rozwijający W yd zia ł  T e o ­
log iczn y  musiał znaleźć teren do nauko­
w e g o  w y p o w ia d a n ia  się; to też w  r. 1923  
p ow sta ł doskon ale  redagow an y  Kwartal­
nik T eo log iczn y ,  który w y ch o d z ił  do r. 
1926.

Kwartalnik T eo lo g iczn y ,  zorgan izow a  
ny i redagow an y  przez ks. prof. dr B o ­
le s ław a  W ila n o w sk ieg o ,  był w y d a w a n y  
ofiarnym w ysiłk iem  organizatora, za je-  
g ó  prywatne pieniądze. Nic też d z iw n e­
go, że doskonale  s ię  zap ow iad ające  w y ­
daw n ic tw o  m usiało u paść  w sku tek  bra­
ku p om ocy  materialnej ze strony sp o łe ­
czeń stw a ,  lub instytucyj rządow ych.

Ale posiadanie p laców ki w y d a w n i­
czej było dla W ydzia łu  koniecznością ,  
w ięc  w  r. 1928 p rofesorow ie  i zastępcy  
zorganizow ali T o w a r z y s tw o  popierania  
w ied zy  teo logicznej w  W iln ie / i  zapn-  
mocą sta łeg o  op odatkow ania  się, s t w o ­

rzyli mały fundusz w y d aw n iczy ,  ki >ry 
p ozw oli ł  na w yd an ie  w łaśn ie  p ierw szeg o  
tomu „Studjów  T eo log iczn ych " .

D ru g: tom został w y aan y  nakładem  
Funduszu im. Marji Skarbek-Ważyńsknej

Z astan aw iam y się  dłużej nad g e n e ­
zą dwu książek teo log iczn ych  tylko d la ­
tego , że n igdy nie dość  jest  zaznaczania,  
w jakich warunkach pracują w  W iln ie  
ludzie nauki. Życie w y m a g a  od nich m e-  
tylko dobrego  p rzygotow an ia  n au k ow e­
go,. aie i w yjątk ow ej  w ytrw a łośc i  i 
ofiarności. Każda książka nauk ow a w  
P olsce  w o g ó le ,  w  W iln ie  zaś szczegó ln ie ,  
jest  dokum entem  wielkiej siły  i w oli  i 
hartu ducna ludzi, nie zrażających się  
p rzeciw nośc iam i i torujących n astęp­
nym pokoleniom  drogę w  przyszłość .

Jakże pod tym w zg lęd em  są  w y m o w ­
ne dw ie  n o w e  książki! Przedew szystk iern  
ich zakres. Ks. prof. L. Puciata op raco­
w ał temat, m ający znaczenie  dla ca łego  
św iata  katolick iego. Miał do rozporządzę  
nia w  bibljotekach w ileńsk ich  (dobrze  
to św iad czy  o zasobn ości  naszych  bi-  
b!j .tek’) w szys tk ie  dzie ła  św, Anzelma,  
w y a a n e  w  r. XVII, nie miał i nie m ógł  
znalezć w P o lsce  w ielu  dzie ł naukowych,  
d otyczących  teologji św .  Anzelma. Przy­
p isy  w y m o w n ie  św ia d czą  o tem, że autor 
musiał sp row adzać  dzieła z bibjotek h i­
szpańskich  i angielskich, musiał o d b y ­
wać podróże naukowe.

Ks. dr Józef Z danow icz  s ięgną ł do  
tem atów  bliższych: na p odstaw ie  nieda­
w no znalez ion ego  w  Bibljotece Uniwer  
syteckiej rękopisu w y k ła d ó w  teo log icz ­
nych S arb iew sk iego  „ od k rył" S arb iew -  
sk iego  —  teo loga .

Jeżeli p ierw sza  praca m oże św ia d ­
czyć  o gruntuwnem  przygotow aniu  nau- 
kowem  profesorów teologji w  W iln ie i

0 tem, że W ilno  jest  zdolne do zrobie­
nia p o w a ż n e g o  wkładu do nauki w sz e c h ­
św ia tow ej ,  to druga praca stwierdza,  
W ilno w  ciągu w i e t ó w  było  śr o d o w i­
skiem  w ysokiej  kultury um ysłow ej  i du-  
cnow ej,  którą reprezentują jednostki ty­
pu S arb iew sk iego .

Prace profesora i m łodego  doktora  
W yd zia łu  T e o lo g ic z n e g o  n iezaw odnie  
zw rócą  na s ieb ie  u w a g ę  św ia ta  nauko­
w e g o  i doczekają s ię  wyczerpującej  fa ­
chow ej oceny. N a tein miejscu m ożem y  
tylko podkreślić  w ielk ie  znaczenie tych  
prac, jako n iep o sp o l iteg o  zjaw iska  w  na-  
szem  życiu  kulturalnem, no i stw ierdzić  
ich w y so k ą  klasę naukową.

Obie rozprawy zostały op racow ane  
zgod n ie  z n a inow szem i w ym aganiam i  
m etody badan naukow ych, odznaczają  
się  przejrzystym układem, m ocną argu­
mentacją naukową, _ dobrze przem yśta-  
nem zestaw ien iem  materjału uzupełnia­
ją ce g o  (przepisy ,  bibljogratja, indeksy,  
streszczenia  w  języku francuskim) —  no
1 —  co ma w ielkie znaczenie —  dobrą  
polszczyzną.

Strona graficzna bez zarzutu, b łęd ów  
drukarsk.ch niema, —  co dobrze św ia d ­
czy  o drukarni „Zorza", a je szcze  lepiej 
o n iesłychanie  żmudnej, im ponująco su ­
miennej pracy Komitetu Redakcyjnego  i 
W y d a w n ic z e g o  w  o sob ach  trzech profe­
sorów  x. x. Cz. F a lk ow skiego ,  1. ś w iń ­
sk iego  i L Puciaty.

S jgn a lizu jąc  w ięc  ukazanie s ię  dwu  
n ow ych  n aukow ych  książek wileńskich,  
które przedewszystk iern  na g -uncie  wileń  
skim p ow in n y  znaleźć ży c z l iw e  przyję­
cie, —  Kom itetowi redakcyjnemu,, sz c z e ­
góln ie  zaś x. Rektorowi Cz. Fa lk ow sk ie­
mu, sk ładam y serdeczne gratulacje!

W . Charkiewicz
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M m o i j i w i i s  we wsi [wierni? p i !  Lica
Drugie „Jaszuny*. —  Pogłoski o cudach i uzdrowieniach p rzy krzyżu.

Tysiączna tłum y.
UD A . —  Od sieamiu już dni w  odda najdalszych nawet okolic, pieszo i fur krzyżem. Jeden z ooiszewików dobył 

fottcj o 10 kilometrów od Lidy wsi Cwier mankami, dosięgły kilku tysięcy osób,—  szabli i rąbnął w  wizerunek Chrystusa.

i
n a e i c ź e O s t w o  ź a ł o h m s .

Z A  D U 1 Z Ę

mv 07ie,ą sie dziwne rzeczy. Zoierają 
się iam coraz większe tłumy. Z  ust do 

ust idzie wieść, ze koto krzyza przyaroż 

nego obiawia się postać Chrystusa i 
dzieją się rzekomo różne cuda. Pogłoska 
lotem błyskawicy obiegła carą gminę i 
niemal powiat. Nic też dziwnego, że po 

ddlłta amacn z bliższych i z dalszych o- 
koiic przybywać poczęły rzesze wier­
nych. W  niedzielę tłumy zjeżdżające z

zupełnie, jak to miało mieisce swojego 

czasu w Jaszunach.
W edług niesprawdzonych dotycnczas 

wiadomości, obecni twierdzą, że widzą 

objawienie Chrystusa tuż koło krzyża. 
Tamtejsi mieszkańcy opowiauają histo- 
rję ktzyża:

Podczas ostatniej wojny bolszewic­
kiej przejeżdżający drogą oddział kawa­
ler ji bolszewickiej zatrzymał się przed
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“ ROGNOZA POGODY P.I.M a 
na dzień dzisiejszy:

lac i marzenie zmienne z przcloinemi opaaa 
mi. — Porywiste, kcz  już słabnące wiato/ z
kierunków zachodnich. Chłodno.

MIEJSKA
— Roboty klinkierowe. — Układanie klin­

kieru na ul. Wielkiej posuwa się b. powoli z u- 
wagi na nieodpowiednie warunki atmosferycz­
ne

Z t) ch samych powodów pizerwane zostało 
asfaltowanie odcinka u wylotu ul. Sawicz.

— K IN O  M IE JS K IE  Z O S T A N IE  N IE ­
B A W EM  “U R U C H O M IO N E. W  d n iu  w czo­
ra jsz y m  toczące s ię  od  dlużsi/.t-go cz asu  —  
miedizj M a g is tra te m  o Z A S P  w  W iln ie  
pertraktaicijfe w/ sp ra w ie  iwydzh-irżawienia 
■nemu o s ta tn ie m u  s a li  K im a M iejskiego, 
ukończone z o s ta ły  izałtyamctem kontraikitu, 
m ocą k tó re g o  M agis tiara t  w ydzierżaw ia po ­
w yższą s a lę  Z A S P ‘o w i w  W iln ie ma okres 
trzech  la t ce łem  uuząidizenia w  n ie j kima. 
Tykałem  g w a ra n c ji d o trz y m a n ia  w am in­
ków  um ow y ZA SP w p ła c a  M agistraitow i 
fcomcesji w  w ysefcości 15.600 zicityoh.

Z A S P  p ro je k tu je  u iru jhom ić sroe łkimo 
już w połowiię l is to p a d a  r . b.

Będzie to> k inc diźw iękoiwe, je d n a k  m a r ­
k a  i  ‘"odźaj a p a r a tu r y  n ie  zostaiły m-airaizie 
u sta lo n e . P ro g ra m y  'wieicacirime moweg-o k i- 
mic, o  m o ż liw ie  w arto śc io w y m  doborze  f i l­
mów będą p rzezn aczo n e  d ia  w szy s tk ich , 
dlla m łodzieży  zaś  i żo łn ie rzy  p rzew idziane 
s ą  sp ec ja ln e  se an se  dzienne za  o p ła tą  m i­
n im a ln ą .

P ro g ra m y  w ieczo rne p o p rzed zan e  -bę­
d ą  póiigodzmmemi w y s tę p a m i iscen-icznemi 
o c h a ra k te rz e  rew jow ym , przycaem  siły  
a r ty s ty c z n e  będą angażow ać -Się z p o śró d  
nersomeuu tea tró w  Z A S P  w  W-iilnie.

Co do  im w estycyj t o  M a g is tra t n a  iswój 
-kiiszc zm o d y fik u je  in s ta la c je  e lek try czn e  
zaś  Z A S P  u s ta w i now y  -g a rn itu r  k rzese ł na 
saJi.

O soba -kierow nika llrim  z -ram-iienia ZA  
S P  n a  ra z ie  n ie  je s t  u-stal-oma I  .C.

— Cudzoziemcy _  handlarze. — Na tere­
nu  \h lina przebywa obecnie około, tysiąca 
cudzoziemców uprawiających handel. Odnośne 
jrrztoisy nakazują obcokrajowcom uzyskanie 
odpowiedni- h zezwoleń na prowadzenie przed 
siębiorstw, lecz większość zainteresowan\ch u- 
buwiązku tego nie wypeinila.

Wobec tego wydział przemysłowy magistra 
tL przystąpi do akcji likwidacji tego rodzaju 
sklepów.

SKARBOW A
— Podatek dochodowy. — Władze skarbo­

we rozsyłają już nakazy płatnicze na podatek 
dochodowy za rok 31, przewidujące 14-dnio- 
wy termin na odwołanie od wymiaru.

AKADEM ICKA
— Zarząd Sodalicji Marjariskiej AKademiczck

USB. zawiadamia, że w niedzielę dnia 23 bm. 
o godz 8.30 (bez kwadransa) w kościele sw. 
|ana w kaplicy Matki Boskiej Pocieszenia --- 
(pit/w sza od głównego wejścia w lew'ej na 
wie) odprawiona będzie, msza św ze wspólna 
komunją św. To rnszy śmaaame i zebranie o- 
gólne w san szkoły — Uniwersytecka 9 m. 7.

SZKOLNA
— Przepełnienie w szkołach row szechnycli. 

W szkołach powszechnych w Wilnie daje się 
odczuo znaczne przepełnienie, co tłumaczyć na 
leży tern, ze dużo rodzin nie ma obecnie moż 
ności posyłania dzieci do szkół prywatnych. — 
Również skasowanie pierwszej klasy gimnazjal 
nej wpłynęło na ten stan.

SPOŁECZNA

— Poczciarzt dla bezrobotnych. — Dnia 15 
bm Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Wilnie 
przekr-zała na konto Wojewódzkiego Komitetu 
do Spraw Bezrobocia kwotę zł. 4982 gr- 78— 
zebraną tytułem dobrowolnych składek od pra 
cewników Dyrekcji w okresie letnim.

— Ziemniaki dla bezrobotnych. — Magi­
strat wileński w związKU z prowadzoną obec­
nie przez Woj. Komitet do Spraw Bezrobocia 
tb*ortą na rzecz bezrobotnych ofiarował na 
ten cel 400u Kg. ziemniaków, które jednocześ 
nie będą bezpłatnie dostarczone do składów 
Komitetu.

ZEBRANIA I O D CZYTY
— Czwartkowe zebranie ZPOK.   Związek

Pracy Obywatelskiej Kobiet zawiadamia, że od 
wołuje zwykłe czwartkowe zebranie dyskus>j 
ne, aby umożliwić członkiniom wzięcie udziału 
w przedstawieniu Reduty i w koncercie Cho­
pinowskim.

— Posiedzenie wydziału III Tow. Przyja 
cioł Nauk odbędzie się w dniu 2U października 
rb. o godzinie 7 wiecz. w lokalu Seminarjuni 
Historycznego (Zamkowa 11). Na porządku 
dziennym referat pana 'dyrektora W. Wielhor- 
skiego pt. „Drogi rozwoju państwowości litew 
skiej“.

— Wileński Oddział Polskiego Tow arzy­
stwa Psychiatrycznego. — W piątek dnia 21 
października rb. o godz. S-ej wiecz. w lokalu 
Polskiego Instytutu Badań Mózgu przy Klinice 
Psychjatrycznej USB (ul. Letnia 5) odbędzie 
s.ę posiedzenie Wileńskiego Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Psychiatrycznego z następują­
cym porządkiem dziennjm :

1) H. Jankowska — Zaburzenie przemiany 
podstawowej w psychozie manjakalno - depre­
syjnej pod wpływem wzruszeń; 2) —A Wir- 
szubski — Zaburzenia psychiczne w schorze­
niach nerek; g) J. Podwiński — Kolonji dla 
psychicznie chorych „Janieliszki“ pod Wilnem 
jako nowy typ opieki psychjatrycznej pozaza- 
kładowej w Polsce.

— Zarząd Zrzeszenia Kół Naukowych. — 
Zarząd Zrzeszenia Kół Naukowych w dn. 14 b- 
m. ukonstytuował się w składzie następują­
cym:

Prezes — kol. Wolski Tadeusz; wiceprezes 
— kol. Folejewski Zbigniew; sekretarz — Pan 
kłowa Eugenja; skarbnik — Trypućko Józef; 
referent naukowy — Deruga Aleksy; admini­
strator Almae Matris Vilnensis — kol. Gulczyń 
ski Zygmunt.

—  K L U B  W ŁÓCZĘGÓW . IW p ią te k  dn. 
21 b. m. iw llo-kalu p rzy  -ul. (P rzejazd  12 o d ­
będzie s ię  IX C  -zebrań-o K lu b u  W łóczęgów 
Smj-oirów -Początek o godz. 19 d la  człon­
ków . -o -godz. 20 —  -dla zap roszonych  go ­
ś c i  N a  j>orządku dziennym  1) w  go-dz. od 
19 do 20 będą odiezyitane a r ty k u ły  zg łuszo­
n e  -eto pisana „W łó c z ę g a 1 ii 2) r e f e r a t  p. 
W a c ła w a  iStudniiekiego- p . t‘-. „G zy -pod 
w zg lędem  -w yznaniow ym  g ro żą  P olsce w y­
p a d k i h isz p a ń sk ie  -lub fala, -bezbożnictwa 
iSoiw-iedkiego“ . Wistęip d la  cz łonków  bez- 
.płaluy, dla gości 50 g roszy , dla- gości a k a ­
dem ików  20 groszy .

Z ap ro szeń  u d z ie la  p . W. P a c  -  P o m a r-  
nacki (tell. 16-90T,

— Komunikat Związku Pań Domu. — W 
dniu 20 października o godz. 18 min. 30 w 
sali gimnazjum kn Lelewela( Mickiewicza 38) 
odbędzie się zebranie Związku Pań Domu. na 
którem wygłoszone zostaną pogadanki na te 
mat Przechowywanie warzyw w zimie — wy 
głosi p Monkiewicz; Jak przechowywać w zi 
mie owoce? — wygłosi pi Lembowicz; Dżem 
jableczny i marmoladki domowe — p. Łubków 
ska.

RÓŻNE
— Od/naki za ofiarną piacę przy II Pow ­

szechnym Spisie Ludności. Dowiadujemy się, 
że srebrna odznaka za ofiarną pracę przy il 
Powszechnym Spisie Ludności została przyzna 
na następującym osobom: p.j, Biszewskiemu 
Edwardowi, Czyżowi Witoldowi, * Chakielowi 
Ludwikowi, Hirszbergowi Adolfowi, Janusze­
wiczowi Stanisławowi, Jastrzębskiemu Piotro­
wi, Jenszowi Henrykowi, Karpowiczowi Z yg­
muntowi, Kraussowi Romanowi, Krukowi Ł a­
zarzowi. Łaszkiewieżowi Karolowi, Łoszakie- 
wiczowi Janowi, Milikont-Narwoyszowi Anto­
niemu, Pac-Pomarnackiemu Wacławowi, Staro 
ściakowi Stanisławowi, Szabadowi Cemachowi, 
Szydłowskiemu Marjanowi, Trockiemu Saulowi 
i Zapaśnikowi Bronisławowi

— Rzemieślnicze opłaty na rzecz Izby. — 
W związku z wpłacaniem przez rzemieślników 
jednorazowych opłat w sumie zł. 3 na rzecz 
Izby Rzemieślniczej w Wilnie za rok 1932 kasa 
Izby w okresie od 19 do 25 października rb. 
czynna będzie dwa razy dziennie, tj. od godz. 
8 — 14 i od 18 — 20, codziennie z wyjątkiem 
s w ą t i niedziel.

— Resursa rzemieślnicza. — Dnia 30 bm. 
w  lokalu b. hotelu Niszkowskiego przy ul. Bak 
szta nastąpi otwarcie Resursy Rzemieślniczej. 
Resursa Rzemieślnicza posiadać będzie wielką 
bibljotekę, czytelnię, salon do gier i zabaw 
i. t. d.

W otwarciu resursy wezmą udział również 
przedstawiciele z Warszawy i innych miast.

— Porzucone stupy telefoniczne. — Na uli­
cy Mickiewicza u wylotu Tatarskiej jak i w 
innych miejscach leżą ścięte slupy telefoniczne 
sieci napowietrznej, które wprost uniemożliwia 
ja wyjście z autobusu.

Było już kilka wypadków potknięć się wy 
siadających, którzy z uwagi na nierorrunne do 
żenie kloców tuż przy chodnikach omal nie 
wpadli pod kola samochodów.

— Księgi cechowe. — W celu zorjentowa- 
nia się w działalności cechów wydział przemy 
słowy przystąpił do lustracji ksiąg cechowych.

— Nadzór nad wędlinami. — Wobec wpro 
wadzenia dozoru nad mięsem i wędlinami, o- 
bowiązuje obecnie obostrzony system kontroli 
nakazujący plombowanie wszystkich wyrobów 
rzeźniczych celem stwierdzenia pochodzenia.— 
Proc* tego w sklepach wędliniarskich muszą 
znajdować się obok cennika napisy, poświad­
czone przez miejscowy cech rzeźniczo - wędli 
niarski o pochodzeniu sprzedawanych towa­
rów Ma to na celu zwalczanie potajemnego 
uboju bydła, który szczególnie w Wilnie ma 
szerokie zastosov/ame.

-  Bezdomni z ul. 1 Baterji. — Na placu 
miejskim przy ul. 1 Baterji nadal biwakują bez 
domm, obe.ność których staje się niezbyt bu- 
dującem widowiskiem dla ttumu.

Opieka społeczna mogłaby wreszcie uloko­
wać tych nieszczęśliwców gdzieś pod dachem

Po doKonamu togo świętokradztwa od ­
dział oadalil się.

W  ubiegła niedzielę dnia 16-go b.m. 
ilość zebranych w  Ćwieimach dusięgła 

punktu kulminacynego. P.zyoyi również 
ks. proboszcz, dziekan lidzki, Bojaruniec 

który odprawił przed Krzyzem publiczne 

modły. Kilkutysięczny tłum podawał so­
bie w  dalszym ciągu wieści o cudach.—  

Ponoć kilka osoo nieuleczalnie cnoryc't 

odzyskało zdrowie. W  ostatniej chwili 
otrzymaliśmy wiadomość, że zaszedł rze 

komo konkretny wypadek cudu: miano­
wicie dziecko sparaliżowane, o ktorem 

Ieka« ze orzekli, że nie da się już uleczyć 

—  zostało ozdrowione. Ks. Bojaruniec 
który z okazji tej przemawiał do tłumu, 
spisał następnie procokuł w  obecności 
świadków.

W  sprawie tej zwróciliśmy sie do 

Wileńskiej Kurji Metropolitalnej, zapytu­
jąc, czy posiada jakiekolwiek informacje 

o wypadkach we wsf ćwiermy. Dowia­
dujemy się, że ant Kur ja Metropolitarna, 
ani JE. arcybiskup Jałbrzykowski dolych 

czas żadnych konkretnych retacyj z tego 
terenu nie otrzymali.

Zaimerpelowany przt2 nas starosta

i  P I E T R A S Z K I E W I C Z Ó W

M A ^ J f  M A C K I E W I C Z O W E J
T K E R Y T C W A N E J  P R Z E ŁO Ż O N E J P A Ń S TW O W E G O  SEMINfcRJUM OCHRONIARSKIEGO 
W  W IL N IE  o d b ęd zie  się dn, 22 p a źd zie rn ik a  b. r. o g. 8 t j  rano w  h o ś d e le  św . Jaita 

0 czem  za w ia d a m ia ją  k re w n yc h  i znajom ych
Raulii Pedagogiczne i uczenfce 

Seminarium

R«DJGW A POCIECHA RELIGIJN I.
P o lsk ie  fa le  r a d  jo  w e p rzy n o szą  sw oim  

słuchaczom  oietyflłfcoi -wiedzę i  rozryw kę, 
lecz ii pociechę r e l ig i jn ą  -cytm. w szystk im , 
'k tó rym  cho robę , o ddalen ie  Łub :mme okoli­
czności n ie  p o zw a la ją  n a  d o ia rto o  do 
św ią tyn i.

Co n ie d z ie la  i  co ś iw ę to  w szy s tk ie  p o l ­
sk ie  ro zg ło śn ie  ra d  jo  we n a d a ją  tir!ain>misje 
-nabożeństw  z najwspiam-ailszych i- n a jw ię k ­
szą  czcią o taczan y ch  św ią ty ń  k a to lic k ich  
K ato w ice  mada-ją nialbożeństw-a iz K a te d ry  
Św .Pio-toia i  P aw ła , z k o śc io ła  -pod w ezw a­
niem  N a jśw ię tsz e j P an iny  M arjii -w W iel­
k ic h  Piek-airach -oraz z k la sz to ru  D. O
F ra n c isz k an ó w  w  Ponew niikach  -  L igocie, 

lidzki, poinformował uprzejmie, że tłumy R o zg ło śn ia  Twowstea m ansm utu je  mabożeń- 
zbierają się w  ćwiermach w  dalszym cią ^  z m W < ^ : i  <*>« «
gu i cały wypadek ma cnarakter niemal 
analogiczny do znanego już nam w  Ja­
szunach. Ludzie zjeżdżają się z najdal­
szych okolic, ażeby obejrzeć miejsce cu­
du. Zeoran. zaonowują się zupemie spo-

itjyń o o rzą d k u  f f tw lto  k a to lic k ie g o  i  
-o rm iańskiego. Wiioitu fatansmiif u je  n a b o ­
żeń stw a  ;z Buizylifki, fcościłołia śn . Jasna- w raz 
sobotlnie nabożeństw ®  m ajo w e ize -słynącej 
cu d am i K a p licy  O s tro b ra m sk ie j. R ozgło­
śn ia  ikralkowslk-a n a d a je  n ab o ż eń s tw a  z 
praepięknąg-i - k o śc io ła  M -airjackitgo i z h j-

kojnie. Nie było wypadku naruszenia spo ‘Sioayczmej K a te d ry  na- W aw elu . P-o^nm
koiu, nie notowano tez żadnych incyden 

tów. P o l i ja me czym oczywiście żad­
nych przeszkód w zbieraniu się licznych 
rzesz.

tre-nsimiiuijr na b o żeń stw a  z  m iejsoow e.j K a ­
te d ry  i innych  n a jw iię ^ z y c h  św ią ty ń  te j  
dzielnicy- W id o k i otnie rów nież  n a d a w a ły  
ro zg ło śn ie  „ P o lsk ieg o  R a d ja “ t r a n s m is je  
nabożeństw  a  J a s n e j  G óry , K o d n ia , O heim a 
i innych .

N ie  femałk ró w n ież  tn m s m is y j  Mszy po - 
liowych i a udy-cyj w  zw iązku  z  k o n g resa m i 
i  z jazd am i re liy i jmemi, że w yonieoitoy t r a n ­
sm is ję  -z K o n g resó w  E u ch a ry s ty cz n y ch , 
tra n sm is ję  z  o k az ji k o ro n ac ja  i  ud-ownego 
O brazu  N . M. P  w  k la sz to rz e  ja sn o g ó r­
skim  -z uroczy lito ść  ja sn o g ó rsk ic h  55C-let- 
n e j roczn icy  sp row adzen ia  CućLuwmego 
O brazu , -z p i zenie sień  i-a C udow nego O b ra ­
zu M anki B o sk ie j Kodeńs-kiej, *  P rzem yśla 
d o  B azylik i -z p o n o w n eg o  O tw arcia  K a te d ry  
w  Chełmi-e i t. d.

P o n a d to  poszczególne rozg łośn ie  n a ­
d a ją  co p ew ie n  (pizsns la-udycjie re łjg iji ie  o 
c h a ra k te iz e  m iejscow ym .

O prócz nab-ożeństiw wadia j ą  ro zg ło śn ie  
-na-.ze odez j-ty  reiśigrjtne j m ’sy jn e , łwicw- 
sk ie  au d y c je  d la  choaydh  p ro w ad zo n e  p i^ez  
k s ię d za  M ich a ła  R ękasa,, podobne audyc je  
k ra k o w sk ie  k s ię d za  W  łlhetana Szymboo-ia, 
au d y c je  rełkoiekcyjn-e, tra n .-m is je  P a s te re k  
o ra z  w sp a n ia łe  kiomoemy relig : jne ja k  np. 
ostaitndo [thanstniituwiany ikancert t lh ó ru  S y k  
s iy ń sk ieg o .

Specja-llnie p iękną  k a i tę  w aamiaiach r a -  
d jo w y ch  p o s ia d a ją  r ro c z y s te  łi an sm is je  z 
W a ty k a n u , podczas -których Je g e  S w lę to - 
bliw-ość P iu s  X I w ygtesŁ ał oyobiścte  u rb i 
e t o rb i -swe o rędz ia  dc w  iemiycli ca łego  
św ie ta , u-dizae a.iąc im z  -wyżąTn S to lic y  A - 
posiiolsk ie j sw ego  btogOKłnwieńsiW a.
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JSIŁOW ANIE PODPALENIA na ul. V IŁK0MIE«SKIEJ
Podsłuchana rozmowa udaremniła zbrodnię

WILNO. — W czoraj w nocy policja aicszto 
wala małżonków Kozłowskich, właścicieli do- 
rru przy ulicy Wilkomierskiej 161, oskarżonycn 
o lozmyślne usiłowanie podpalenia posesji.

Aresztowanie nastąpiło w momencie, gdy 
Kozłowscy, zachowując wszelkie srodKi ostroż 
ności dostali się na strych i nasycali uiozoną 
tam słomę beuzyną

Podpalaczy odwieziono natychmiast uo ko* 
mendy policji, gdzie poddane szczegółowym 
badaniom.

Kozłowscy przyznali się ao usiłowania pod 
palenia, podając, że chcieli w ten sposób uzy­
skać z Towarzystwa Ubezpieczeń premję ase 
kuracyjną w wysokości 15 tysięcy zł.

PO DSŁUCH ANA R O ZM O W A
Z myślą podpalenia własnego domu Koz 

łowski nosił się juz oddawna. Obawiając się 
jeunak, że prawda może się ujawnić, opraco­
wał plan, który — zdaniem jego — gwaran 
towa* całkowitą bezkarność.

Poprostu postanowił zaangażować kogoć 
do podpa.enia, z tern, że w tym czasie nie b ę ­
dzie go w Wilnie, więc o jakichkolwiek podej­
rzeniach nie może być mowy.

Ulo/.ywszy taki plan, Kozłowski począł roz*

Szofer ten był oddawna bez pracy, co 
szczególnie było na rękę Kozłowskiemu. —b o ­
wiem liczył że tembardziej uda mu się nakło­
nić biedaka do popełnienie zbrodni.

W celu bliższego rozmówienia się oozlow- 
ski zaprosił upatrzonego bezrobotnego do pi­
wiarni przy ul. Kalwaryjskiej gazie racząc: 
wódką ostożnie począł go wtajemreczać w 
swój plan

Przypadek zrządził, że przy sąsiednim stońku 
siedział funkcjonarjusz policji śledczej, który,

Srcito" zrsdłtła 
rozterkę

N a  w stę p ie  wezcia.jSBego zebran ia , v  
Z w iąaku  L ite ra tom  o d eg ra n o  p ew n ą  p a t t ję  
'Z  p rz y g o to w a n e j p rzez  T adeusza  SŻeligow­
sk iego  ilu s tra c ja  m uzycznej do „N ieb ie ­
sk ie g o  p ra k a “ . N ie  m a m  fach o w eg o  zdan ia  
o  m uzyce, mie m o g ę w ięc za b ie ra ć  -gio-su w  
U w estji kem  pozycyj S zefig o w sk ieg a  M o­
gę  tyłlko ja k  ia ik  .odpowiedzieć n a  p y ta n ie : 
p o d o b a  s ię  czy Inie. I lu s tr a c ja  m uzyczna 
S zeligow sk iego  podoba  m  się . W je j  m e- 
i-odjf posiys-zalem intp-resującj, d la  mni-- 
.szczegół: je j  r y tm  je st pełem sp o k o ju  i  r ó ­
w now agi, s a m a  z a ś  ti-eść m e lu d j. niepo.k >- 
ją c a  i d raż n iąc a . Z espo .en ie  dwóch obcych 
sobie p ie rw iastków  w  d o sk o n a lą  ca ło ść  o- 
d o rzy -o  m ię  i zachw ycił,c.

P o  ry m  pięSałyan onomieracie. k tó ry  p o w i­
n ien  b y ł -w p row adzić sm o h aeto w  -wj nasu re f, 
należny  w ysok im  prssetnówieni.om w te a trz e  
n a s tą p i ły  p rzem ó w ien ia . B yło ich d w a : d y ­
re k to ra  M. S-zpak icw icza i d -ra . B ujańskde- 
go. O bydw a p rzem ów ien ia  n ie  p o s ia d a ły  
t e j  hpnm ionji, ja k ą  'odzaiitczale sie  kom po­
zy c ja  S zeiigow sk iego . M yślę, ze, je ś li z a ­
d an iem  ich było  zachęcić" rpubi icznuść 
d c  o d w ied zan ia  te a tró w ’, m o g ły  z a d a n ie  to  
zostw ić w ca ło śc i m uzyce S zelrgow sk iego : 
z a p ro w a d z iłab y  n a s  sku teczn ie '' do  -bram 
P o h u lan k i n iż  wszeifeie b a s ta  i p reg ram y .

P rzem ów ien ie  — r e f e r a t  d y r. .Szpaki,e- 
w ‘cz a  za s ta ń ; rwiało rozdźw ięikiem w ew nę­
trz n y m  ’ czuło s ię . że  n a  ja g o  k o rze  p ę k r ię -  
o ;e  serca  znać. Jaika mzyczyma te g o  p ęk ­
n ięc ia  — nie w iem  M oże aozcziircw an ie 1 
-gorycz. D la tego  też  nerw ow ość d rg a ła  w 
re fe rac ie , a  g dz ie  je s t nerw ow ość, ta m  m u ­
s i  być ch w ie jn o ść  i  i k cn trad y .k c je . 1

G o r j ^ y  dynr S zpak iew icza p rz y p isu ję  
.pogardę, a  ja k ą  odzyw ał s ię  o  kinie, o f i l ­
m ie, o  t e j  w ie lk ie j sz tu ce  'współczesność:, 
k tó ra  w y d a ia  Garnce‘ów  i 0'laiir‘ów, -Pudow- 
k in y cb  i E -isen iteinów , Rabsbów- -czy van  
D yków . A może d y r . Szpakiew-icz myślail o 
Szara-ah i  S m osa,rsk ich  gdyż. je-k- wi-dać, 
je s t  w ie lk im  pa kr jo tą ?  A ie  d laczego  nie 
za „rtaczyi teg o  w ynażm ej ?

Nerwowrośc i (p ły n ie  o n a  z g o ry czy ),
gląd&ć się za osobą, która mogłaby się podjąć udając pijanego, pousłuchai całą rozm >wę bę n erw o w o śc i d y r. Szpaikiew-icza pnzjTpisuję
wykonania tego ryzykownego przedsięwzięcia 

Wreszcie trafił się bezrobotny szofer, które 
go Kozłowski znał doDrze, rowiem sam p s t 
właścicielem taksówki.

TEATR  I M U ZYK A
Drugie i ostatnie przedstawienie „Intrygi 

i miłości" odbędzie się we czwartek 20 bm. 
o godz. 8 wiecz. w teatrze na Pohulance.

— Generalna próba „Niebieskiego ptaka"_
zapowiedziana jest na piątek 21 bm. „ godz. 
8 wiecz., wobec czego w tym dniu nie bęazie 
żadnego przedstawienia w teatrze na Pohulan­
ce.

„Niebieski plak" Maeterłincka ujrzy światło 
scenicżnych reflektorów już w sobotę 22 bm. o 
godz. 12 w południe. Bęazie to przedstawienie 
wyłącznie dia gimnazjum Zygmunta Augusta i 
E. Orzeszkowej.

Dyrekcja teatrów miejskich w porozumieniu 
z Kuratorjum Szkolnem otworzy specjalny te­
atr szkolny (ćwiczenia teatralno - literackie) i 
popołudniowe przedstawienie (22 bm,) „Nie­
bieskiego ptaka" będzie niejako takiem wstęp- 
nem ćwiczeniem wyżej wymienionych szkół.

Uroczyste otwarcie teatru szkolnego odbę­
dzie się 29 bm. o godz. 12-ej w’ południe ko­
lorową, egzotyczną baiką „Niebieski ptak". —

— Teatr muzyczny w „Lutni". —Ostatnie 
przedstawienie ,Wiktorji“. — Dziś we czwar­
tek ukaże się po raz ostatni świetna operetka 
Abrahama „Wiktorja i jej huzar". Jest to je­
dyna sposobność ujrzenia tego ślicznego wido 
wiska, które— po dzisiejszem przedstawieniu 
— schodzi zupełnie z repertuaru. W roli tytu­
łowej Elna Gistaedt w otoczeniu obsady pre- 
mjerowej.

— Jutrzejsza preinjera „Czardas/.ki" z Elną 
Gistaedt w roli tytułowej. — W piątek 21 bm. 
wchodzi na afisz Jawno oczekiwana, nadzwy­
czaj melodyjna, tryskająca humorem operetka 
Kalmana „Księżniczka czardasza" w  nowej 0- 
prawie scenicznej 1 nowej szacie dekoracyjnej 
Udział biorą: p.p. Elr.a Gistaedt, Gabrjelłi, Ja­
sińska - Detkowska, Dembowski, Szczawiński, 
Tatrzański, Brusikiewicz, Detkowski, Pośpic- 
łowski i Wyrwicz - Wichrowski, reżyser sztu 
ki. Dekoracje Hawryłkiewicza, tańce baletmi 
strza Morawskiego. Zwiększony zespół orkie­
strowy pod batutą Kochanowskiego. Bilety ia 
bywać można od 11 — 9 wieczór bez prze­
rwy. Zniżki akademickie 25 proc. wydawane są 
o godz. 7 w kasie nr. 3.

— Szkolna popołudniótwka Rtduty! —Ze­
spół teatru Reduta ofiarowuje we czwartek 20 
hm. o godz. 4 po poi.— jedno przedstawienie 
„Intrygi i miłości" dla szkół. Świetna insceni­
zacja Juljusza Osterwy, znakomita gra zespołu 
a przedewszystkiem sama sztuka, powinny po 
ruszyć całą młodzież i wszystkie szkoły, kto 
re będą miały jedyną w swoim rodzaju okazję 
poznania tego arcydzieła i podziwiania muzy­
ki Schillerowskiego słowa.

CO GRAJĄ W KINACH?
HEl IOS: „Człowiek, którego zabiłem".

HOLLYWOOD: „Noce kaukaskie".
CAS1NO- „Błękitna Rapsodja".
STYLOWY — Piekło miłości niewinych 

narzeczonych.
PAN — Człowiek - n.ałpa.
LUX—Hajda trojka.

Przy cierpieniach nerek, chorobach moczo 
wych, pęcherza moczowego i dolnego odcinka 
kiszek naturalna woda gorzka „Franciska Jó 
eia łagodzi i usuwa szybko gwałtowne bo­

leści przy wypróżnianiu. Żądać w apiekacr..

W YRADKI I KRADZIEŻE

—  „Torebkarze". —  Wczoraj pisali­
śmy o zlikwidowaniu bandy rabusiów to 
rebek damskich. Obecnie dowiadujemy 
się, że zatrzymani przyznali się do cale- podpalenie ^  być wykonane 
go szeregu kradzieży rorebek. Dalsze środkami, 
dochodzenie w celu zatrzymania pozosta 
łych członków bandy trwa.

— NIEUWAŻNY WOŹNICA — Andrzejew 
ski Pioti (Kominy 37), powożąc dorożką kon 
ną na ul. Niemieckiej najechał na przechodzą­
cą przez jezdnię Rajcner Basię (zaułek Szwar 
cowy 5), która aoznała lekkich obrażeń ciała.

M OLODECZNO

dąc jednocześnie świaakieni, jak Kozłowski 
spotkał się ze stanowczą odmową ze strony 
namawianego.

UDARuM MENtE PRZESTĘPSTW A
Policjantowi bez trudu udało się ustalić toż 

samość Kozłowskiego i jego miejsce żamiesz 
nania.

Od tej chwili pomysłowy taksówkarz, zns 
lazł się pod bezustanną i scisłą obse- v. acją, 
która umożliwiła udaremnienie zurodmezego 
planu.

We wtorek po południu Kozłowski przy­
niósł ao aomu Dlaszankę benzyny, a  nieco 
wcześniej kilka snopow słomy.

Okoliczność ta była hasłem dla policji, że
„domowemi*

—  TR U P  W  JEZIORZE. —  Koło m. 
Łuczaj wyaobyto z jeziora trupa E, Go- 
łubowa z zaść. Zienkowo z wyraźnemi 
śladami gwałtownej śmierci.

Jak się potem oKazało, Gołubow zo­
stał zabity na zabawie i sprawcy dla u- 
Krycia śladów zbrodni ciało zmarłego 
wrzucili do jeziora.

W ISZNIEW '

‘ —  A U T O  CIĘŻAROW E W P A D ŁO
DO S T A W U . —  Do stawu w  majątku 
.Tomaszów gm. Wiszniewskiej wpadf sa­
mochód ciężarowy, wiozący mąkę z po­
bliskiego młynu Katastrota nastąpiła 
skutkiem oberwania się brzegu w  miej­
scu, gdzie znajduje się most. Skutkiem

Gdy nadszedł wieczór, czaty policyjne potrą 
lono, a  jednocześnie porozumiano się ze stra­
żą ogniową, która wysłała na ul. Wiłkomierską 
specjalne pogotowie jx>żarowe.

Brano mianowicie j>od uwagę, że Kozłow­
skiemu może się jednak udać wznitcenie og ­
nia, więc na wszelki w ypadek należało pomyś 
leć o jakiiajdalej idących środkach ostrożności 

Jednocześnie miano m uwadze sąsiednie 
posesje, które mogły ucierpieć.

Cokolwiek po północy ajent ukryty w po­
bliżu okien mieszkania Kozłowskich, usłyszał 
szmery, dochodzące z wewnątrz domu, —  pc 
chwili zaś ciche kroki skradające się na strych, 

W kilka chwil potem funkjonarjusze policji 
wpadli na strych z rewolwerami gotowemi do 
strzału i z okrzykiem „ręce do góry!" — rzu 
ciii się ku Kozłowskim, przestraszonym do naj 
wyższego stopnia tal; niespodziewaną wizytą 

Był to ostatni mo.nenl, ponieważ Kozłow­
ska odzucała już biaszankę, mąż zaś jej trzy­
mał w ręku zapałki

W dniu wczorajszym Kozłowskich skiero­
wano do dyspozycji wiadz sądowych, które za 
rządziły osadzenie ich na Łukiszkach.

k o n to a d y k e je  re fe ra tu .  Z auw aży łem  naiMę-
p u ją c e ;

1 ) dyr. S zpak iew icz  stw ieudża, że W il­
no  powiada obecn ie  w y ją tk o w o  d o b ry  z e ­

s p ó l  ak to rów . (Dyr,. S /p ak iew icz  c h ę ta ie  
p o s łu g u je  s ię  ep ffem  „ w y ją tk o w y " ) .

2) dyir. Szpakiewiiuiz s tw ie rd z a , że Wil­
n o  przeżyw a w y jątkow y  k ry z y s ;

3) d y r. fczpaikiewicz s to  ie rdza, że ku lcu - 
r a  W iln a  iznajdiuje się  n a  w y ją tk o w o  n i­
sk im  p o z o rn ie .

W szy stk ie  trz y  tezy  lu s tro w an e  oyry 
o b fic ie  p rz y k ła d a m i

O tóż ii (kontraidykcjai. W ja k i1 sj>osób m o- 
m-ogio m ia s to  z  w y ją tk o w y m  k ry z y se m  i  
■i w y ją tk o w o  n is k ą  kuliiurą s tw o rzy ć  w y ­
ją tkow e d o b ry  zesoół a k to r s k i1’ A  m oże to  
n ie  je s t  za s łu g a  m .a s ta , ty lk o  w y ją tk o w e j 
je d n o s tk i 9 A le d y r . Szarak ie  w Lcz n ie  za­
zn aczy ł tego  w yraźn ie j.

A m oże (zd an ie  m o je )  n  ska  pub licz­
n o ść  w ile ń sk a  d ia ie g c  m e  chodził' d o  te ­
a t ru ,  że je g o  zespół ,0r z >  rajsita je j  m ia rę  ? 
C zy w| taikim  raizie n ie  b y łoby  w sk azan e  
ab y  dopasow ać zesoó  1 d o  p u b lic zn o śc i?  
M oże w ów czas pub liczność wiiiensike cho- 
diziłalby do  te a t r u  ?

T a k ie  i ty m  podobne p y ta n ia , jielne 
'w ątp liw ości, n asu w a ł re fera*  d y r . S zpa- 
k iew icza.

D r B ujtański n ie  ro zp ro szy ł zw ą tp iem a. 
StwaieindziJ zkolei, że  W d n o  p o siad a  w y ją t­
kow e. je d y n e  w c a łe j  P olsce, p is n u  1 e a r ra l-  
n e  p  Ł „Fnom i T e a tra ln y " . D r. B u ja u sk i 
m y ś la ł o  d o d a tk u  te a tra ln y m  d c  p ro g ra ­
m ów D r. B u jp ń sk ' s tw ie rd z i rów n ież , że 
W ilinc p o siad a  w y ją tk o w y  i je d y n y  w P o l­
sce  te a tr  szko lny . AJk d r. B u ja ń sk i n ie  po­
w iedział w y raź n  ie, c z y ja  to  zasługa . A  jed­
n a k : czy +0 n ie  zdum iew ające m iastc  o 
w y ją tk o w o  n isk ie j k u itu rz e  w y d r  je  je d y ­
n e  w  c a łe j P o lsce  .pismo te a tra ln e  ?

W  ysz ed łe m  ze ś ro d y  w ro z te rce , j. w.

I Z M A R S Z C Z K I
katasil-ofy uległo zniszczeniu 30 worków Dalsze śledztwo toczy się w trybie doraźnym, 
mąki, przyczem kierowca Adam Pieńko- 
uicz ora2 nadzorca Tumasz Dziergać/ 
odnieśli pokaleczenia.

Z  POGRANICZA

— PROJEKTOWANY NAPAD — Policja 
otrzymała onegdaj wiadomość, że na tolwark 
1 r'*’bino fiołożony niedalekc g,anic> w rejonie 
Kozdrowicz planuje sie napa l rabunkowy. —
Niezwłocznie wysłano tam funkcjonariuszy P.
P., którzy zauważyli kilku osobników zbliża­
jących się do zabudowań folwarku, Na wezwą 
nie osobnicy ci rzucili się do ucieczki i gdy 
nie zatrzymali się, oddano do nich kilka .itrza 
łów lewolwerowych, na które bandyci odpowie 
dzieli również strzałami. W wyniku strzelaniny 
zestal zabity niejaki Dymitr Micnnikiewicz, b. 
dywersani i znany w okolicy oandyta.

Micnnikiewicz był poszukiwany przez w ła­
dze sądowo - śledcze. Za zbiegłymi bandytami 
zarządzone pościg.

P0P|Ef?AiCIE L0.F.P.I

ZAPO B IEG AU SU W A a .  s .  —
tworzeniu  się n ow ych ,  utrzym uje cz y s tą ,  g ładką cerę i nadaje jej ś w ie ż y

młodzieńczy wygląd

m m
Sprzedają pierwszorzędne perfumerie 

f składy apteczne
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Ulica Wiosenna,..
Otrzymujemy następujące pismo.
Uprzejmie prosimy Redakcję o poparcie 

naszej sprawy.
Od kilku już Jat, właściciele posesyj przy 

ulicy Wiosennej, obok placu przy kościele św. 
Piotra i Pawia, czynią bezpłodne, jak dotych­
czas zabiegi przed władzami państwowemi i 
samorządowemi o doprowadzenie jej do znoś 
nego chociażby stanu. Ulica ta nie posiada 
dotychczas ani jezdni, ani chodników, co spra 
wia, iż Komunikacja po niej, zarówno konna, 
jak piesza jest nader utrudniona. Zwłaszcza 
nieznośną staje się sytuacja, po każdym więk­
szym deszczu, żłobiącym głębokie rowy i wyr- 
wy w jej powierzchni. Cała akcja p p. wicepre­
zydenta Czyża i naczelnika Wydziału Komu­
nikacji Magistratu, Watorskiego w tym kierun­
ku, poza obiecankami, ogranicza się, jak do­
tychczas, do samego tylko zasypywania ro­
wów ziemią, dokonywanego od czasu do cza­
su przez rohotników miejskich.

Taka „naprawa" trw a — rzecz oczywista 
— do najbliższej tylko ulewy, po której ulica 
wraca do poprzedniego swego stanu. Ostatnia 
tego rodzaju naprawa była uskuteczniona w 
sierpniu r.b. po alarmie umieszczonym w p ię­
ciu naraz pismach wileńskich, w dniu 13-VIM 
32 r. Gdy 17 tegoż miesiąca zgłosiła się do p 
naczelnika Wydziału Komunikacyjnego Magi­
stratu Wątorskiego, delegacja mieszkańcó •/ 
ulicy Wiosennej, uznał on jej postulaty za słu­
szne i wyraził nadzieję zrealizowania ich je­
szcze jesienią r.b., zaznaczając jednak, że po­
nieważ zabrukowanie ulic odbywa się podług 
pewnego planu, musi uprzednio uzyskać od 
pana prezydenta miasta zgodę na zmianę kolej­
ności. Również życzliwego przyjęcia doznała 
delegacja ze strony wicepiezydenta p. Czyża, 
do którego zgłosiła się dnia następnego. Uzna­
jąc sprawę za pilną i słuszną p. Czyż polecił 
p. Wątorskiemu wstawienie odnośnej puzycji 
do budżetu miejskiego na miesiąc wrzesień.

Zdawaćby się mogło, że sprawa znalaz a 
się wreszcie na dobrej drodze i skromne żą­
dania mieszkańców co do wybrukowania uli .y 
Wiosennej i obdarzenia jej chociażby jedno- 
płytowemi chodnikami, zostaną tym razem speł 
nione. Niestety, radość ich nie była długotrwa­
łą.

Gdy po pewnym czasie — już we wrze­
śniu — zaniepokojeni tem, że się w dalszym 
ciągu mc nie robi, zas kamienie, usuwane z 
ulic Zamkowej i Wielkiej wywoź się dla bru 
kowania niemi innych ulic, mieszkańcy ul. Wio­
sennej wysiali ponownie delegacię do pana 
Czyża i pana Wątorskiego, doznała ona tam 
całkiem innego przyjęcia. Oto, oświadczył iej 
p. Czyż, że nietylko nie może być mowy u w> 
brukowaniu tej ulicy w roku bieżącym, lecz i 
za przyszły nie ręczy, p. Wątorski zaś tłuma­
czył, że w tym roku jest już zapożno...

Gdy wreszcie w końcu września, nie da­
jąc za wygraną, mieszkańcy wysłali jeszcze je­
dną delegację, tym razem do samego prezyden 
ta miasta, oświadczył im pan Maleszewski, e 
budżet miejski jest układany na rok, a me na 
miesiące, że sprawę wybrukowania ulicy po­
piera i ż e ,w  przyszłym roku ulica z o s ta je  
wybrukowana, o to sam się postara, żeby na 
rok przyszły została wniesiona pozycja na wy­
datki, związane z uporządkowaniem ulicy Wio­
sennej.

A więc i tym razem skończyło się wszyst­
ko — zwyczajem magistrackim na samych 
tylko obiecankach. Oddając ten sposób załat­
wiania petentuw przez pańć w. Czyza W ą­
torskiego pod sąd upinji, mieszkańcy ulicy W .o 
cennej, zwracają uwagę ogułu na pewien nie- 
odosobniony fakt, świadczący dobitnie o tem, 
że me wszyscy mieszkańcy cieszą się (edna- 
kowemi względami panów wice-prezydenta 
Czyża i naczelnika Wydziału Komunikacyjnego 
Magistratu — W ątorskieg '. Oto, położona w 
sąsiedztwie nowa uliczka Przejazd przy koloni 
mieszkaniowej doczekała się już regulacji jej 
powierzchni i zbocz góry, do które’ przylega 
jedną swą stroną. Rynsztoki po obu jej s tro ­
nach* także już zostały wybrukowane a teraz 
zabrukowuje się i ulica. A nie zapom inam /, 
że jest to ulica o łagodnym spadku, dla której 
deszcze jesienne nie są tak groźne .ak dla Wi >- 
sennej, skąd więc ten pośpiech i czem tak la- 
żąco nierówne traktowanie potrzeb mieszkań 
tów ?

(następuje szereg podpisów).

— N IE  O E R K IE W  P R A W O S Ł A W N A  
,V E S T O N JI L E C Z  K O ŚC IÓ Ł  SY N K O - 
Y IC K I (P O D  S Ł O N IM E M ). W  num erze

d n iu  18 b. m. n a  srto-onicy 2 -g ie j podłama­
ny re p ro d u k c ję  fo :iograf cziną kościo ła  o- 
urannegc w  Synko/wiicaoh pod S tonim em , 
Emjeszczająo pod n ią  om yłkow o nadipis 
,ce rk iew  prajwasiaiwina w  Feitiseri. . Kaiżą- 
y  te n  b łąd  ...ecersikŁ niniejiszem  prestuj**-
”y-

—  ZAKONC Z E N IE  R O Z G R Y W E K  
T I K I  N O Ż N E J O M ISTRZOSTW  O S Ł O - 
fEMA. „S pairta" ('P/W . pocztow e) m ia ła  
woj dzień, o m :m o, że u leg ła  p iln iejszym  
Żyri wiSaikom“ ch lubn ie  izapisula sw ó j w y- 
a y n  w  ka irtach  życ ia  spoatow ego S tom m a. 
V p ie rw sze j po łow ie  g ry  d ru ż y n a  Szkoły 
to ln ioze j w  ży i ow ieach, p ra c u je  'raczej 
r a d y c ją  zdobyw a 3 b ra m k i, lecz szczę­
cie opuszcza j ą  w  dirug:e j połowiie gry , 
liespodziew an ie isiiy o p u szcza ją  ,,ży.-owa­
lów", jed n em  słow em  ,,sp u c h ':“ . „ S p a r-  
a "  zdobyw ając  1 p u n k t, po w odo  v, a n a  am - 
►icją zdobyw a n a  3 m in u ty  p rze d  końcem  
lirugi p u n k t. W y n ik  3 :2  na k o rzyść  „Ży- 
n w c “ W  te n  sp o só b  nrin  irzostw o i p u h a r  
..zechodn i zd o b y ła  zupe łn ie  zasłu żen ie  d ru  
y n a  79 p. p.

W ir*  ;>ś d e k *
— A K A D E M JA  K U  U C Z C Z E N IU  Ś P  

T A D E U S Z A  H O ŁÓ W KI. S ta ra n ie m  mie.j- 
sik:ego  K o ła  B B W R  w  s a .i1 k in a  A pollo  w 
d n iu  23 p aź d z ie rn ik a  o godlz. 12 m . 30 od­
będzie s ię  a k a d e m ja  ku uczczen iu  S. p. 
T ad e u sza  Hotówfki, n o s ła  z_emi now om -ód- 
diżkiej, k tó r y  z g in ą ł t r a g ic z n a  śm ie rc ią  w 
r .  ub.

—  F R Z E B IE I i S T R A JK U . P rz eb ie g  
s t r a jk u .  k tó ry  w y b u ch n ąć  przy brutto”* ;e 
k o sz a r  26 p. ułanów  m a p rze b .eg  spoko jny . 
P a  jtidnodn iow ej m a n i f s t a c j i , dziś  z  rama 
w szyscy m urarz^  w  liczb ie 16 p rz y s tą p ili  
d o  p ra c y

W p rz e rw ie  o b ia d o w e j 8 m u ra rz y  znów 
•narzuciło p ra c ę  z pow odu  n ie  u z y sk a n ia  
podw yżki i zażądam. ro z ra c h u n k u  co też 
f-rm a i d o k o n a łc .

N a  tem  i-diratjk isilę zak o ń czał.

K i  N O  
D Ź W I Ę K  O 'A  P.

GRODNO, 3ryg'dzki 2

se a n só w
o g 6 u .  — a. — io.. Wstąp od 75 gr.

Najw sp ania lsza  operetka  -świat*. 100 pruc. d ź w ię k o ­
wiec  z u roczą  w ęg ierk ą  K a TY NAGY  

p. t.

o  U 14 Y
wersja francuska

—  F R A K C JA  C H A D E C K A  R A D Y  
M IE JS K IE J  MA ZA M IAR W Y ST Ą PIĆ  Z 
R A D Y  M IE JS K IE J W  m ieście k rą ż ą  p o ­
g ło sk i, iż Drako ja  rad z ieck a  C h ad ec ji, m a - 
J ją c  n a  celiu zdekom ple tow an ie  R a d y  M ie j­
sk ie j, mia z a m ia r  w y stą o ić  z  R a d y  M ;e j -  
afciej.

P rz y c z y n ą  :ego k ro k u  m a  rzekom o  byc 
p o w sta ły  z a ta rg  m iędzy  tą  f ra k c ją , a  f r a k ­
c ją  Żydowską, w  .^prawie p o d z ia łu  fu n k c ji 
p rz y  o s ta tn ie j’ re o rg a n iz a c ji  w  m a g is tra c ie

Gdyby* pogłoski te  m ia ły  rzeczy w is tą  
po dstaw ę, to  R a d a  n łe  m ia ła b y  ą u o ru m  
m uai.ałyby nasitąpić now e w ybory.

— K O L E JA R Z E  W A R SZA W SC Y  P O ­
W O D U JĄ  W ZR O ST C E N  W J E Z I u R a OH.

J a k  s ię  dow dadujem y w  Je z io ra c h  d a je  
s ię  o s ta tn io  zauw ażyć dość  pow ażny  —  
w zro st cen  na a r ty k u ły  p ie rw sz e j p o trze b y

Pi zyczyiną teg o  z jaw isk .t m a być to , że 
k o le ja rze  w a rsza w scy  s k u p u ją  m asow o a r ­
ty k u ły  spożyw cze p łacąc  w yższe ceny  od 
cen ryn k o w y ch .

—  Z P O L IC JĄ  L E P I E J  N IE  ZA CZY- 
N E C  T ak  chyba m y ś li p . D ran cza i sk i, 
k tó ry  w  ‘u ty m  b. r .  będąc1 toochę .pod  g a ­
zem " maczął zaczepiać przechod iuów  n a  
p -zy w g iy eh  d o  P la c u  B a to re g o  ul ic ac h  N a 
in rerw en e je  .poSLorunkowego 'odpowiedziiał 
o n  czynnym  oporem  : n a w e ł eh'.' y-cił po­
s te ru n k o w e g o  za  g a rd ło  i chc ia ł g o  ud e­
rz y ć  la sk ą , k tó rą  z je g o  rą k  w y rw a ł jiaJus 
p rz e c h o d z e ń . R ów nież <w k om isar,łac ie  
D ranczcw.sk i inie m ó g ł s ię  u spoko ić  i ,tam 
u rząd ził aw a n tu rę .

Za pow yższy  czyn  sw ó j D. d p o w iad a ł 
w xych dlniipch p rzed1 S ądem  O kręgow ym , 
w  t r y b ie  upiY szczianym.

N a p rzew odz ie  „udow ym  św iadkow ie 
p o tw ie rd z ili za rzu ty , s ta w ia n e  D. z a  w y ją f  
k /em  te g o  z a rz u tu , iż <w< kem isarjatcfie p. D.
. zucił n a  d y żu rn e g o  j»osteruinkow ego no­
życzkam i.

• O skarżan ie w nosił p. p p ru k i ira to r  B rze- 
zacki, b ro n ił  izaś p  m e t. H orbaczew sk i. 
S ęd z ia  p. M erle  sk a z a ł D ranczew sk iego  na 
9 m iesięcy  w ięz ien ia , bez zaw ieszen ia  w y­
k o n a n ia  w y ro k u .

P , mec. H orbaczew sk i zapow iedz ia ł ap e­
lacją .

— O G Ó LN E Z E B R A N IE  RODZICÓW' 
W SPO LEO ZN EM  GIMNAZJTJ/M ŻY DO W - 
óK IE M . 16 b. m. w e w ła.snym  'o k a lu  odbyło  
s ię  o g ó ln e  z e b ran ie  rodziców  I Społeczni go 
Gimmr zjium w  G rodnie.

Z eb ran ie  z a g a i ł  p. m ec. L obm an , N a 
p rez esa  z e b ra n ia  zo s ta je  o b ia n y  p rezes 
Z a rzą d u  G m ji j  Ż ydow sk iej p. T ro p  -  K  -yń 
.siki, a n a  s e k re ta rz a  p. b u rm is trz  F e ld m an .

Po z a ła tw ie n iu  pi rz ą d k u  d z ' ennego  zo - 
sita je  O brany  now y k o m ite t rodzic ie lsk i w 
n a s tę p u ją c y m  siklad z ie : p . p  m ec. L obm an, 
S zw arcow a, Salom on, D ra/.n in , G a rte r, 
E tra im so n , Gcitkin, Ła.piduis, R c i.Lzenbern . 
T rop  K ryfiSki, W ep em an  i M echanik .

—ZA K ŁA D Y  F R Y Z JE R S K IE  M USZĄ 
OBNIŻYĆ C E N Y . Je d n o  z p fem  g ro d z ień ­
sk ic h  zam ieściło  k ró tk ą  no .ta 'kę , o h o ren - 
d a ln y ch  cenach  w za k ła d ac h  f ry z je rsk ic h  
n aszego  m ialsta.

I s łu szn ie . O d p a ru  la t  ceny mkakitóryeh 
p roduk tów  i1 u s łu g  sp a d ły  do oo łow y po ­
p rzed n ie j w ysokości' a  n iem a dziś tcw iaru  
k tó ry b y  n ie  p o ta n ia ł p rz y n a jm n ie j o k il- 
k a d ż ie s ią t procent..

W e w szy s tk ich  m ia s ta c h  w  zw iązku z 
ogó lna zn'tżką cen cennik i zak ład ó w  f ry z ­
je rs k ic h  k i lk a k ro tn ie  b y ły  pod d aw an e r e ­
w iz ji1 j  ty lk o  G rodno  te g o  niie zrob iło .

C ena 50 g ro szy  za  go len ie  w a b o n a m e n  
cite i 1 zł za sfl rzyżen ie  i w yższa p o b ie ra ń  > 
od p rzy g o d n y c h  klijenltów  są  bezprz-rciznie 
w ygórow ane.

Wydaitlki n a  f ry z je ra  n ie  s ą  w budżecie  
p rze c ię tn eg o  o b y w ate la  t a k  znikom e, jia,k 
by' s i ę  k o m u ś m ogło  z-aaau ć : 3 0 go leń  i 
2 strzyżeni.,u, n ie  m ó w iąc  ju ż  o  o n d u la c ji 
pań, cz y n ią  7 zł. m iesięczn ie , «, p rz y  o g ó l­
nym  bralku p ien ięd zy  jest to  d o p raw d y  p o ­
w ażna  sumia.

Z ak ład y  f ry z je r s k ie  we w łasn y m  in te ­
re s ie , ażeby  n ie  s t r a c ić  Mijemteli:, pow inni 
obniżyć, i, t o  znacznie ceny.

Jeże ii w e wszj"Stkileh m iastiach  z W’a r-  
szaw“ą  w łączn ie  mużna- Się ogo lić  za, 30 gr., 
a  o s trzy c  za 70, to w  G rodn to  .najw yżej te  
ceny, o  ile n ie  n iższe  p o w in n y  o b o w iązy ­
w ać. 1

— W Y P A D E K  OZY P O D P A L E N IE ?
W m a ją tk u  P a re h im o w c e  gim. B rzo s to w i- 
c a  W ie lk a  w ybuch ł n o ż a r , pasitw ą k tó rego  
padto. s te ra a  itego Tocznegc zboża..

P o szk o d o w an y  p. Jo a c h im  L cśn iew icz 
oblicza s t r a ty  n a  5500 zł.

P o d c ja  wsizczęłr, energ iczne dochodzenie 
ceicm  w y k ry c ia  pow odów  pożaru .

K IN A P. T  TfeL 214
Początki se*asów 18.15, 20.15 i 22.15 

S tw lą ł t iw la t
Kin,- „ B O L O N IA "  

P o c z to w a  4
Dziś Grodno po ra i pierwsz, usłyszy 
porywający glos i njrzy fascynującą 

maskę

w stworzoc, przez w otuozt 
r i j e g o  twórcy .W c łji . .  Wołgi...’ 1 
.Trójki* filmie, pełn. prredz perypetyj. 
W roli tytułowej wj bitny tenoi Lłic- 
]a<! M urator), spadkobierca Kiroza, 
zwany .Słowikiem Pary/a*, który za­
śpiewa cały szereg pieśni i wprowadzi 
w podziw pahlierneść. — Największa 
o p en  ParyZa Koncei t, Cudowny śpiew 

Wieś syberyjsra Ro:yjsVa trójka.

wstęp cg 80 gr.

D lw lękuw iitc
K5no „ A  P  o  L  L  G r

Drminik. Zt>
Dziśl P rz # b ó | se z o n u . Najnowsze 

arcydzieło OE hA Y  A 
100 proc. dżwięaow ec p. t

JEJ EKSCELENCJA
MIŁOŚĆ

W roli głównej nowa gwiazda Francji
A N N A  B E L L A

Popularne piosenki najmodnlelszegc 
kornp zyt. Daryźa W a lte ra  Ju rm a  ia:
F o itro t.; .C zy znasz mó1 rytm*, walc: 
.O  tobie myśłę całą noc*. Tango: . l y  

ni.- jes es pierwsza*

KINO „ P A Ł A C  t “
- O rzesak . i ł .

Dziś
Posagowa piękność MAP CEL LA AL­
BANII młodz eńczy W ILL’ FmTSCrl

w dramacie miłości i śmieici 
p. t.

99 G i l o t y n a "
Rzecz dzieje się w Paryżu współ­

cześnie.
WSTĘP OD 49 GR.

Największą i najbezpiecz­
niejszą zbiornicą kapitałów  

i oszczędności

j e s t  KOMUNALNA KASA 
OSZCZĘDNOŚCI POW IATU 

G R O D Z IE Ń S K I E G O

W y so k ie  o p ro ce n to w a n ie— c a łk o ­
wite bet p iec ze ń s tw o  — w ypłaty  

na każcie żądanie.
■:>T>TTV>yTTVTTTV-T»TT?TTTr?TWTTTTTTTTTTTTn

f i f t u o

Dźwiękowe
K»ao

H E L I O S

Rewelacja dnia!!! Film o niezwykłej wartości artystycznej, FHm, k >ry 'łorusiy.' cał swUt.

C Z Ł O W I E K *  K T Ó R E C O  Z M 3 I L I A
realizacja grnjaln-go mistrza Ernesta Lubicza. głównych: Lion&l BARY^QREr

nrocia NANCY CAAROLL, słynny am m t PHILIPS HOLMES.
To film, który wstrząsnął sumieni m świita. To fil®, o którym mówić oędzie całe W’iina.

Uwag&l Film ten U.emk nic wspólnego z c,brązem .Ctłowiek który zab ił', k tó iy  D\ł demonstrowany w jeduem i  kin 
_________ wileńskich. Nad p ro g r. Atrakc. uzw.ek- : sean ceny zniżrne. Pocz seans. 4, 6, 8 i 10.20, w rob nieaz c 2-eł

\

Dźwiękowe kino

„ p ^ r
Wielka 42, tel. 5-28

Dziś nieodwołalnie ostatni dzień filmu rekordow ego powodzenia
— a a  C Z Ł O  W I E K  -  Ł  H’

Jako następny p. ogram zapowiadamy najweaelszy film niezrównanych komików

F L I P  I F L A P  „ W  L E G J I  C U D Z O Z I E M S K I E J "
__________________________________________ ■ j  Wołu)-' cy bezustanne .aragany smiechn.

Kino-Teatr
.STYLOW Y"

W .elti 36

Dziś wielki podwójny program! 100 dźwiękowe najnowsze arcydzieło J o a n y  G raw fo rd

r < PIEKŁO MIŁOŚCI NIEWINNYCH NARZECZONYCH
arcywspanialj diamat w .0  ..fac h  życi i nowe obyczaje naszej złotej młodzieży w roi. g ł : J e a n  G raw .lord, A nita 
Pcige. L toro tf S<ib s t |a n  I R oD erl M o n ig e m e ry — Nad prtgr.: Sensie-arlyst. p rrtbój dwóch niebieskich ptaszków

PA T I PATLCH0.4 Jako DON KISZ0T 10 “L
Dźwiękowe kino

„LUXłł
Mickiewicza 21

Wobec kolosalnego powodzenia i na żądanie Sz, Publicznrści jeszcze TYLKO łiiiLKA L&t!

H A J D A  T R O J K Ą  z  U lg ą  Lze c ft& w ą
___________________________Kto jeszcze nie widział niech śpieszy ujrzeć!!! — Początek o godz. 4-ej

Radio wllćńSKtęn a  f il m o w e j  t a ś m ie
F IL M Y  W ZN O W IO N E  , 2 10 M u ^ ^ ^ y t 2.0 I 2 h i m e t e

„Noce kcm kaskie“ w y św ie tla  „H o d y w ^- rologiczny; 12.35 Poranek szkolny z Filitarino-
od“ . O b ra z  te n  Itozjy ju ż  ^ a tó e  sp o ro  la tek , "ib ,I5- « , ^ 0gr“m ')kif  ,ay 1 f  " Łert d,aJ J dziezy; 15,20 Jbrzędy ludu polskiego w picsm

(ptyty). — Objaśnienia Zofji Uawęskiej; 16.00 
Co można zrobić z kasz? — odczyt wyglo-h 
Marja Stefkowa; 16.15 Lekcja języka fra n c '- 
skiego; 16.30 Komunikat Akad. Kola Misyjne­
go; 16.4z Naprawa ustroju Polski w 16-tym 
wieku — odczyt wygłosi prof. Stan. Zakrzew 
ski; 17.00 Koncert symfoniczny (ptyty); — U- 
twory Mozarta. Słowo wstępne wygłosi prof. 
M. Józefowicz. 17,40 Odczyt; 17.55 Program 
na piątek; 18.00 Muzyka lekka; 18.55 Skrzyn­
ka pocztowa nr 218 — listy radjosluchaczy o- 
mówi Witold Hulewicz, dyr. programowy; — 
19,15 Rozmaitości; 19.30 Kwadrans literacki--  
(j. W aśniewski); 19,45 Prasowy dziennik ra- 
djowy; 20.00 Piosenki w wykonaniu Igo Sy- 
ma; 20.15 Transmisja otwarcia „Teatru Arty­
stów* w W arszawie (1 akt „Krakowiaków i 
Górali** — Kamińskiego); 21.20 Wiadomości
sportowe; i dociatek do prasowego dziennika 
radjowego; 21.30 Muzyka- 21.45 Słuchowisk®t 
„Światło w gróbie** —  DOdłtig Renc BaHhuna,

Ofiary

  Lustracja Sądu Okręgowego — W czo­
raj wieczorem po dwudniowym pobycie prezes 
Sadu Apelacyjnego w Wilnie p. Wacław W y­
szyński opuścił Nowogródek Pan prezes Sądu 
Apelacyjnego dokonał wizytacji miejsc,swego 
Sądu Okręgowego. Ol.

— Sesja wyjazdowa Sądu Okręgowego w 
Nowogródku w Baianowiczach. — W dinu dzi 
siejszym udaje się na 8-dniową kadencję do 
Baranowicz, sesja wyjazdowa Wydziału Karne 
go S. O. pod przewodnictwem sędziego okie- 
gowego p. S. Żukowskiego!

Na kadencji rozpoznane zostaną sprav. ,r 
jednoosobowe i kompletowe,- między któremi 
zostaną równie rozpoznane dwie sprawy z o- 
skarżenia b. notarjusza baranowickiego Czesia 
wa Danowskiego.

Oskarżać będzie miejscowy prokurator. - -
— Redaktor odpowiedzialny „K urjtra Vvi 

lensko - Nawogródzkiego** na lawie oskarżo­
nych. — W dniu dzisiejszym wpłynęła do Są 
du Okięgowego w Nowogródku skarga z o- 
skarżenia prywatnego na redaktora „Kurjera 
Wileńsko - Nowogródzkiego** Anatolego Miki 1 
ki złożona przez oskarżyciela Uz ;Kana parafji 
nowogródzkiej ks. Jana Węckiewieza

Anatoli Mikutko zostaje oskarżony z art 
255 K. K. z 1932 roku za umieszczenie w nrze 
20 z dma 8 ub. rnies. notatki pod tvtui:m : - -  
„Ks. prefekt Jan Mysakowski przeniesiony do 
Kobrynia" w którym nieznany i nieujawniony 
autor pomawia oskarżyciela o postępowanie, 
mogące narazić go na utratę zaufania, nutrzeb 
nego dla zajmowanego przezeń stanowiska.

— Ujęcie wileńskich oszustów w Nowo­
gródku. — W dniu 17 bm. w Now igrodku ko 
.nisarjat P. P. zatrzyma! W iktora Kamasza,— 
mieszkańca m. Nowogródka i Melchertć tu g e  
njusza mieszkańca m. Wilna, któizy dokonali 
szeregu oszustw r,a terenie województwa no­
wogrodzkiego, pobierając zadatki na materjaty 
blau atne w imieniu nieistniejącej firmy. Mel- 
chert został osadzony w więzieniu śledczem.

— Skazanie zazdrosnej żony. — Sąd Okrę­
gowy w Nowogródku rozpoznał w dniu wczo

—  W Y R O D N A  M A TK A  P O D R Z U C IŁ A  j ̂ jszym sprawę karną mieszkanki wsi Rew jaty 
D Z iE C K O  A n n a  K aczrt ńska., zam iefeźkala cze, gminy lubczańskiej Ulgi Oawidczykowej, 
iprrzy ul1. P ro c h o w e j 4, ąrzeehodiząc k o - która w czerwcu rb. zadata swej kolm-ancc Ma 
ipyNdinziem dom u p rzy  uL .T tzuiok.ej N r. 1 rJ> Bei.iszow nie ciężkie uszko i :en.e cia i
2 tygodaiin w e dźipakic p łc i  żeń sk ie j, pozo- ° r anic łeł ł r31, £y Sw • « • a • j  - i 7 ■ toem czego Bekiszowna utracita wrrok.s ta w io n e  be. opiefoi f zadm ej kartik i. z? jśc>  mia,Q miejsct. na t je zazd.osc- o-
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pochodzi b a w ' em z  okresu  pom ów ienia mie­
rnego f ilm u . Jiaictjue Caii«Tailn i Gims Mames 
s ą  w -d ikościam i z  tam itego czasu . N a jle p sz y  
ja k o  a k to r  jest. w  itym  fillmie N e s to r  A r i ­
ami w  ro li  'księcia .

Do ciefcaiwyuh momemtów na leżą  z d ję ­
ciu cy rk o w e z dżegrtów ki. lezgimkai, odiiań- 
cau n a  z  iśc ie kaulkaiskiun te m p e ra m e n te m  no 
i nieliiozne isceny z ro sy jsk ie g o  ikiabare.u.

P o z  aitem fi'Im m a  d u żo  b łędów  re ż y se r­
sk ich . D orob iony  'dźw ięk n ie  wypad? z b y t 
szczęśliwlie.

M im o u s te re k  obraiz m oże s ię  podobać 
p rzez  sw o ją  sp e c y f ic z n ą  a tm o sfe rę , j a k a  o- 
•taoaa ro s. e m ig ra c jr  n a  p a ry s k im  br-uku.

,,P iekło m iłości n iew innych  narzeczo­
nych,, t o  z a is te  p rz e ra ż a ją c y  w  siwej g r o ­
z ie  ty tu ł. Z p o d  crtrasizliwej jegc o k ro p n o ­
śc i w yg ląda je d n a k  coś o  w ie le  m n ie j t r a ­
g icznego . K ied y ś o g lą d a liśm y  bow iem  już  
iten film  p o d  b a rd z ie j p o g o d n y m  ty tu ie m : 
.„N asze miewiinmte tnianzeiczane".

J e s t  to  dość  p ła sk i film ik , jeżeli chodzi
0  fabu łę . M y ślą  pnzew odlnią jeslt uczciw ość 
p ra c o w n ic  siklłepowyteh. CieikiaiWa .ii z  g u ­
s te m  us ządzom a jest: w y sta w a . D ek o rac je  
,są b o g a te  i ładme.

■Fascynujące «ą t r z y  'bohaiterkii. D o ro ta  
S eb a s tja n , A n ita  tPage i Jo a n  Oraw foi-d. — 
K ażd i in n y m  ty p ie , iw szystkii m ile  i 
zg rab n e .

S zczególn ie Jo a n  Oraiw ford , isłuiranie 
zw ana n a jz g ra b n ie js z ą  ,kob;e tą  H ollyw ood  
m a  tu  oikatzlję do  pop isyw an ia , s ię  w  p ię k ­
n y c h  s tro ja c h  i  oez s tro jó w  ja k o  m ,ode'lka. 
Z ró l męslkicih R o b e rt M on tgom ery  z w ra c a  
u w agę d o b rem  ułożi n iem . W  H ollyw ood ' 
liiamsują go  ma. czołow ego am anta.,

„Stylowy** w ie rn y  sw e j za,wadizie d a je  
w  jledmym p ro g ra m ie  jeszcze d ru g i film  z 
■< P a te m  i  iPaltaicheinem jiako Dom K A zotem
1 Sa.ncho Pam.chą. J e s t  to  jiedćm z  d a w n ie j­
szy ch  f i 'm ó w  p o p u la rn e j pairy kom ików  
du ń sk ich . J a k  zw yk le  h u n ro r  ich je s t  n ie ­
w ybredny , a le  m a ją c y  s ta ły c h  odb io rców  
u  p rzy się g ły c h  w ie lb ic ie li

„R,ozwódk.a“ w  ..Św iatow idzie'* je s t  do ­
b ry m  film em . W' W ilinie w y św ie tlan o  ten  
o b raz  za ledw ie  t r z y  d n i z  n iew yj-aśn ionych  
powodóiw. F i t o  Iten. w a r to  zobaczyć za ­
ró w n o  ize w zg lędu  ina. in te re s u ją c e  po tra lk - 
towam ie .emaitn (izd’-ada i m iła ść  m a łże ń ­
s k a )  j.alk ró v  n ież  2. u w a g i n a  p ie rw sz o rz ęd ­
n y  zespół ak-^orski.

N ó rm a Scihearer je s t  na jisu b te ln ie jszą  
iavfystką film ow ą, .fejj k r e a c je  'od/inaiczają 
isię nad/jwytizajinym  u m ia re m  i w ie lk ą  
w yifw ornością.

C h e s te r  M o rris  je s t  dziś  jed n y m  z  n a j ­
lepszych  ak to rów  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  dla 
ró l t. zw  .„'cizaitinycih c h a ra k te ró w  “ .

Gomraidi N a g e l m a  t ę  ®ama w y tw orność  
postaci', co i N o rm a  S ch ea rer.

Danusia dla dzieci zredukowanego nanczy 
cielą zi.3
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O G Ł O S Z E N I E
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Wilnie ogłasza ofertowe przetargi publiczne: 
na dzień 11 listopada 1932 r. na oostawę 

szczotek z włosia, ryżowych itp.
na dzień 15 listopada 1932 r. ,l3 do.-i iwę 

szczotek drucianych ora węży pa,xianycłt.
na azień 18 listopada 5 432 r. na aostaw ę 

rękawiczek skórzanych oraz szczeliwa azbesto 
wego.

Warunki przetargu można otrzymać w Wy 
dziale Zasobów Dyrekcji (ul. Słowackiego 2) 
III piętro, pokój nr. 38, osobiście (w godz, 12 
— 13) lub pocztą po zgłoszeniu pisemnej proś 
by.
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Jedynie KREM ALOMA LIBERTI zawie­
ra czynną substancję radioaktywną, która na­
daje twarzy świeży, młodzieńczy wygląd 1. po­
woduje stopniowe zanikanie zmarszczek i sfa’- 
aow a" skóry, nie wytwarzając orzytem skut­
ków ubocznych. Krem ALOMA posiądę poża­
rem wytworny zapach, chroni cerę od ujem­
nych zmian atmosferycznych i usuwa wszel­
kie pryszcze, a jednocześnie służy jako wy­
śmienity podkład pod puder.

t i  B I  H ?
Ratjonalnej kosmetyki leczirtcuel 

W ilno, WJcklewlitza 31 m . 4
U R O D Ę

eoM«cą kosnerwuje, doskonali, odćwi«źz *• 
suwa jrj skazy i braki Masaż kostne*ycztry 

i warzy. Masaż ciała, elektiyczuy, wysruwt 
plający (panie). Natryski „Honuona** według 
pro’, Spuhla. W ypadanie włosów tupiei In­
dywidualne docieranie, kosmetyków «k> każ­
dej cery Ostałme tdoDycze kosuietyk. ra­

cjonalnej, 
uodziennie od g iC— 8.

W. Z. P.

IllllłllUI

( D r z e w o  opałowe, Brzozowe, 
■ sosnowe \ olszowe, oraz węgiel 
| górnośląski
f  P O L E C A

SKŁAD DRZEWA

. H kh a lii hr. Tyszkiew icza
s  w Wilnit, ul. T a tła k i 28 , tel. 751 .

j j  D o s ta rc za  ró iw nreż dla u r z ę d ó w  i in s t y t u c j i
|  Dla P. F. U rzędników  na raty.

3  -
Ś L U S A R Z  

M E C H A N I K
pozostający bez pracy 
pizyjmie posadę na* 
skromnych waran - 
kach. Pracowity solid­
ny, uczciwy Dobry ro 
botnik. Tokarska 6 m. 
6. Zaulewicz WUdy - 
ław.

■ S T O L A R Z  
M E B L O W Y

znający dobrze swói 
facli pi osi o udzielenie 
mu pracy Przyjmie ró 
wnież zamówienia — 
Wykonanie solidne. — 
Babkin Antoni, Srtoleń 
ska 13

L A T A R K I  
ELEKTRYCZNE 

I B A T E R J E 
KIESZONKOWE

w wielkim wyborzp po 
leca Skład Apt. i Pertu 
meryjny

J. Ś2AMBEDAŁ 
Wilno W. Pohulanka—

P o s z u k u j ą
p r a c y

E K
zdolny,

O N O M
pracowity po-

R O B O T Y
W S Z E L K I t

leca się. bakszta 14. druciarskie wykonuje 
Januszkiewicz Witold, tanio i solidnie U y-

Wtresziote Roberti MońOgom^ry. in te re su  14. Istn. od 1901
.,ąey m łodaieuiee, % p ew nośc ią  liczy  sp o ro  
w ielb ic ie lek  s w e j u ro d y . Tad. C.

(vis a vis Teatru)

■ troża po-
1 UCiiWi-

raia firanki z okien. Na wezwanie 
częia uciekać, jednak ten dopęd/.ii 
cii ją za rękaw.

W czasie szamotania się z nieznajomą, — 
nadbiegi z bronią w ręku mężczyzna i suze- 
iit w kierunku stróża dwa razy. Przerażony 
strzałami stróż pozwolił nieznanym /biec, — 
przyczem kobieta pozostawiła w ręku jego 
swój kaftan.

Przeprowadzone dochodzenie policyjne u- 
stalito, że właścicielką kaftana jest mieszkanka 
wsi Tolktiny, gnnny dworzeckiej Teodozja 
Klimcowa, która w dalszym toku badań przy ■ 
znata się, że była wraz ze swym synem An­
drzejem w Nowoielni i dokonała kradzieży 
przyczem syn jej Andrzej strzelał do stróża.

Sąd po przeprowadzonym przewodzie wy­
dal wyrok skazujący Teodozję Klimcową na 3 
lata więzienia z pozbawieniem praw obywał :1 
skich i honorowych na przeciąg lat pięciu i 
Andrzeja Klimta na sześć lat ciężkiego więzie 
nia z pozbawieniem praw. Ol.

B r o r e
tilerzową zuptłn  e no­
wą okizy jn ił tanio 
sprzedam tam łe miód. 
Mickiewicza 4 9 - 2

A G R O N O M  S Z O F E R
drplomowacy, znajo - z dobfemt świadectwa- 
mość wszystkich dzia-* « F  ^  tźwy. -iczciwy, 
tow gospodarki rolnej poszukuje pracy. W y- 

roku’ praktyczna, diugolet - magania skromne. W a­
nia praktyka, doskona- silewski Antoni Ostro- 
le rekomendacje. Łask bramska 25. 
zgt. w Adm. „Słowa**,

_____________________   Ś L U S A R Z
INTELIGENTNA dobry fachowiec, r  so- 

p nieuki, poszukuje -a- lidny,

ganowski 
kowa 12.

Michał Bu-*

O G R O D N I K
kwalifikowany z prak­
tyką, Legionowa 431 
Chlebowski Antoiri.

P o ś p ie s z
zikupić op ił jeszcze 
po cenach letnich w 

s k h d z e
I. K a ś c i a r k o w s k i  

W iltA sk a  8

W C E G I E L N I
pod Wilnem lub na
Wileńszczyi źnie — 

ze świadectwa- P o jm ie  pracę na st-
ięda za tiiioię, priyjm  e mi, poszukuje pracy w *o n , *
i na wyjazd B.zy liiń  ; kresie swej specjał- Wodejko Adołt.
ska Nr. 4 m. 26 Gin- ności. Slaskowicz An-

tyłło tonj Więzienna 2 m.

DO SPRZEDANIA 
szczenięti 2 miesięczne 
rasy wilczej — n!t:a 
Cnociirski 35 — 4.

’ r  a w  c  o  w  •
m i l , l i . .  A n h ic ie l , ,*  —
nr> 26 szyje dobrze i niedrogo

_ i_    Zawadzka Brygida —
S Z E W C  Majowa 15.

R ó ż n e

pozostający bez pracy —  1 —
prosi o udzielenie ja- . . . .

 _____________ kiejkolwiek posady. — Pros 0 udzielenie a-
Kczyrski Leon. Trakt kit jkolwiek prac: - Sta-
Batorego 28. msław Andrzejewski -■Lokale

r u m
-- Pokój 6.

P O

L e t* a rł&
i

K u ^ o
S P R 1 E D & 2

T R Z E B N 
L O K A L

4 — 5 
w
iney
ty n i piśmie skłiJiC  
Jigielońska 3 m 4

S Z E W C
dobry robotnik bardzo* ZREDUKOWANY
potrzebujący pracy. — woźny z instytucji u- 
zgad/ający się r.a każ beznieczemowej, z do-

-  5 iuo 8 pokojowy de w arunki wynagro - b.emi świadectwami 
śródmieściu, nedi dzenja poszukuje za.  młody, żonaty poszuka 
f się n i  biuro 0 ,e r-  C/ebotarunas* je pracy. Adrejmias ig-

D z l e r f a w ^
O ddije się w dzierżawę 
od 1 kw jetnii 1933 r. 
m ijątek GMln o 16 kL 
od W ilm O rnti *dte- 
now m ej ziemi 7£ dzM 
sięcin i łąk około 30 
dziesięcin w tem sześć 
zmeijor awiuych. O fertj 
listowne zgłisiać .poa 
itresem . Wilno, Ś to 
Je rsti ziuiek 3 ł  4 
Węcłiwcwici. Osooiścłe 
rozmówić się « n .jątka 
Galia. Komunikacji z 
Wilnem autoDusowa w 
kieru iku  M*jszigoły.

Wiktor 
_  14

W odociągowa "acy Koszykowa 39 m

—  KR A D Z ffiźE  Wiidhmainoiwi Altek- 
sum drawi, zam . wi G rodm ie pirzy ul. P odo i- 
r łe j n r. 69. sfcrad/.rouo ro w o r f :rm y  „D iir-  
teopp“ , w a r to śc i 140 zł.

—  W Ł A S N A  ŻO NA  D O K O N A ŁA  W ŁA  
M A N IA . K ifu sk o  T eodor, za jn :e sz k ” ły

moczo-
Óskarżona na rozprawie do winy irkrymino wych, od 9 do 1, 5 — 

wanego jej przestępstwa przyznała się. 8 wiec ..
Sąd po odbytej naradzie wydat wyrok ska DOKTOR

żujący Olgę Dawidtzykową na trzy lata wię- ZELDOWICZOWA
zienia. kobiece, weneryczne,

Obronę wnosi! z urzędu adwokat świryd, narządów . moczowych
oskarżał prokurator S. O. p. N'jvr oki. od 12 — 2 i od 4- -6

— Skazanie komunisty. — Sąd Okręgowy ul. Mickiewicza 22 
p rzy  uL Sm" «5zej 21 zam e ld o w ał 'Policji, że w Nowogródku w dniu 18 bm. skazat za dzia- . .  

ego żo n a  d o k o ru Ja  ,na iego sakindę k r a -  talność komunistyczną na 4 lata citżkicgo wię 
dzieży  g a rd e ro b y  n a  ,snm e 64 zL  w y łam u- zienia z pozbawieniem praw  publicznych na 
j ą r  upraedłnio otkmo w  miieszik tn iń . przeciąg lat 5 i zapłacenie kosztów sąaowy-ii

S p raw ę pom ięoizy n iezgodnem  ®tadfem  w 150 Stefana Ciet..ia nowicza, —■
m  łżeń sk iem  n a  d ro g ę  a ą c W ą  m->że ski.e- mieszkańca vs. ^ h  ^ s z c z y z n a  gm. do-

• r *  s  t w .
m ałżeństw -, *iię w  m iędzyezaste  po - 22 na 23 czerwca rb. około godz 2-iej stroz 

S^dizi pensjonatu letniskowego w Nowjjeliu zauwa-

DOKTOR

Ł L l i i i i W l u  M A Ł K I ,  W  A T A
ehor.skóme, wenerycz - PAPIER D '* OKI^IN
ne, narządów poleca Skład Apteczny* 

i perfumeryjny —
J SZAMBEDAŁ 

Wilno W Pohulanka .. 
14. Istn od 1901 roku. 

(vis a vis Teatru)

PO I IZĘBNE    “  „  . P ć  .
M I E S Z K A N I E  K O W A L  C I I  S L A
4 poiojowe z wygo- znający swój fach po - prn î c udzielenre ja-
dirni, nie n i  p irterze, szukuje pracy najchęt- kii ikol.ciek prac'
wśródmieś iu, w cenie niej dornajątku, spokoj rakowsk, ' tanisław —̂
do 10C i ł  miesięcznie ny, pracowity. Nowo- ’akt Batorego 2.
Liski we zgroi t tn i i  do gp.dzka 1C Maiciniak*—
redikcji dli IV. Konstanty.

MIESZKANIA 
do w ynijęcn  z 6 i 3

S Z E W C
poszukuje pracy przy 

C U K I E R N I K  warsztacie czy też sa- 
dobrze swój modzielnie. Może wy-

DOKTOR

Blum owltz
horoby weneryczne — 
korni i moczopiciowe 
WIELKA 21, tel. 921 
od 9 — 1 , 3 — 8 * 

W .Z F  23. 
teł. 277.

O k azy jn ie
do sprzedin ii miho- 
niow i syp.ilni* gobe­
liny, 2 In s tn  i obriz 
duży w iłoc ritnach— 
MonlwiłLwski zinlek 
N* 1 m. 2.

Jikóhi Jislń  skiego V°7.
, . . .. znający aoorze swoi " lllUŁic" " '-  Może .

pok. z wygód n. u lic a . J  Pracowity P rzvi-jechać na prow incję .-
* 7m ,? 'p S 2 5 t ” a 1 * > .  I d  '

ne wynagrodzenie: — Stanisław.
Ttimmel Ernest Pan- -----

C Z E

H «lt *ter : ik r  
Hałciarka 15 lat pija* 
nafciarskiej— prrvjm:*E 
wszelkie o m iy  hafcył 
biały, kolorowy meret- 
ki ręczni, rć cne wzory, 
h»ft sztindirów 1 cho­
rągwi, złotem irel rtu 
w ydom nie b. stircone 
i ik n n tn e  ceny więeel 
niź przystępne. Lłłe- 
nck i 11 m. 5. Jadwiga 
Błnś.

4 pokojowe
mieszkanie z wygodami ‘ “* „ 
do w y m jlc li. Wiłko- * 
mie ska 5 i .

OSOBA 
INTELIGENTNA

   __ ślepi i schorowana —
L a  d  n  I f  najzupełniej optaszc/o-

. . , . na lyjaca li tylko *
dobry e to  • }łsk | uczciwe1 itngł, 

ze skromnemt

Kupię
okazyjnie: rośliny deko

P O K Ó J
umeblowany do wyrw 
Jęci* dla kulturalnej o- chętniej

— szewski
B E J C A R Z wiec, ze sKromnemi któr|| te  ,i,rom0e|ro 

pro=> o udzielenie ja- wymaganiami szuka zr swego zarobkn utrzy 
ki ’ kolwiek pracy, naj-jęcia  od raz, solidny, m oje, dzi# wola o po- 

w - własnym nie piie Żórawia 6 m. moc. — Proszę o ik b

z ył na balkonie nieznaną kobietę, kióra i dzie- —

D ą b r = g c J  t Z ^ r W ś i a k  Jan, Ma 3 Meksandrowicz Kazi 
i t. p.) Mili 11 m. 4. m 3 linowa 7. mler' •   _       __

■ _ m

W yaawca: Stanisław Maddewicz. Drukarnia wydawnictwa „SŁOW A* Redaktor w.-z. Witold Tatarzyńsld
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